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Ju tro  w Rzymie zacznie swe prace „mię
dzynarodowy parlam ent pokoju*, chociaż oficyalne 
jego otwarcie nastąpi zdaje się we środę. Tę 
m łodą insty tucję , k tóra  w ytknęła sobie cel b ar
dzo szlachetny, nazywają powszechnie m arzyciel
ską, i wśród istniejących warunków życia w E u 
ropie taką  ona rzeczywiście je s t i zapewne zosta
nie na długo, może na zawsze. Bo samo położę - 
a ie  geogranczne naszej części świata jobŁ takie, 
że tu  muszą wciąż powstawać wielkie różnice in
teresów, tak  nieraz ważnych, ja k  samo życie, a 
tm dno wyobrazić sohie jakiś naród, któryby w 
walce o życie zrzekł się z góry i na zawsze o- 
wej „ostatniej racyi*, jaką jest siła  fizyczna. Nie 
idzie jednak za tern żeby „międzynarodowy p ar
lam ent pokoju*, chociażby jego cel OBtatoi na 
zawsze pozostał niedoścignionym, był wymysłem 
zgoła nieużytecznym. Owszem, jego propagan
da może dodatnio wpłynąć na usposobienie naro
dów i na ton praBy. Będzie to jn ż  bardzo wiele, 
bo razem z widoczną niechęcią do wojny, jaką 
coraz wyraźniej okazują monarchowie, może 
być przez to  bardzo utrndnione wszelkie naru 
szenie pokoju. Ten bliższy c e l : wznieuieme wa
łów ochronnych przeciwko wojnie w samem u- 
czuciu narodów, marzycielskim nie jest, ale do 
osiągnięcia jego potrzeba, aby na sztandarze 
„międzynarodowego parlam entu pokoju* wypi
sane było jedno słow o: „Sprawiedliwość 1“

Bywają dziś w Europie wojny dwojakie: 
międzypaństwowe — stosunkowo rzadkie, w k tó 
rych krew leje się obficie, lecz krótko ja k  deszcz 
f iwalny —  i wojny w ew n ę tren , a  te Bą usta
wiczne i niemniej od tam tych Ftrwawe. Pierwsze 
silniej działają na zmysły, drugie głębiej wrażają 
Bię w uczucia. Pierwsze często id ą  w zapomnie
nie do takiego stopnia, że niedawni wrogowie 
podają sobie dłonie i potem idą razem jak  starzy 
p rzy jac ie le ; drugie wytwarzają tylko nienawiść 
wzajemną i z nich bardzo często powstają wo ny 
międzypaństwowe. Kto tedy chce jak  najbardziej 
utrudnić wybuchy walk orężnych między mocar
stwami, ten przedew8zyBtkiem powinien się starać 
o usunięcie wojen wewnętrznych. Kto inaczej 
czyni, ten  albo nieświadomie skazuje swą p racę 
na' bezpłodność i czyni ją  najzupełniej m a
rzycielską, albo z całą  świadomością g ra  ko- 
medyę.

Taki? kom fdyantem  wydaje się  sarn p.
Crispi, jeden z głównych w „parlam encie pokoju*. 
Niedawno pisał on  do pewnego paryskiego adwo
kata, przyjaciela swego, że byłby rad  resztki 
życia poświęcić idei europejskich stanów zjedno
czonych, w których wszystkim narodom byłoby 
dobrze, te raz . znów w liście do redaktora dzien
n ika ‘B reslauer G enera l-A n \eiger  tak ie wypowia
da m y ś li:

„Na kongresie pokoju, który niebawem zbie
rze Bię w Rzymie, obrady powinny się toczyć na 
gruncie faktycznym, jaki daje status quo. Jeżeliby 
kongres chciał obrać inną podstawę i poruszyć 
sprawę narodowościową, to dążyłby nie do poko
ju , lecz przeciwnie do wywołania konfliktów. Dla 
tego rozumowania szanownego pana Bonghfego są 
tylko jego gim nastyką umysłową Ze wszystkich 
mocarstw europejskich jedne tylk?» W łochy nie 
m ają ani piędzi ziemi, k tórą  musiałyby komuś 
srró c ić , gdyby szło o ułożenie karty  europejskiej 
podług narodowości. Francya, Anglia, Rosya, Au- 
strya i Turcya (a Niem ej? a same Włochy, posia
dające E y treę?  Te państw a Crispi pominął) nie 
są bez tego grzechu, że mają obce ziemie. Co 
b ) ła b j powiedziała Francya, gdyby koDgres rzym- 
eki zaczął dyskutować nad zwrotem Nicei i Kor- 
Byki? Najlepiej tedy nawet próby takiej nie robić 
i p. Boughi wolałby raczej milczeć*.

Zapewne, polityczniej zrobiłby p. Bonghi, 
gdyby nie poruszył kwestyi alzackiej, wielce draż
liwej, a zgoła nie takiej, k tórą  można rozstrzygnąć 
tx-cathedra. Lecz jeszcze lepiej i mądrzej postą
piłby p. Crispi, gdyby nie prawił, że jedynym ce- 
1-m kongresu powinno być dyskutowanie o pokoju

na gruncie istniejącego status quo. O tem  i bez 
niego myślą rządy, myślą niezawodnie skuteczniej, 
więc kongres nie potrzebuje przekonywać przeko
nanych. Jeśli rządy, pomimo niezawodnie szczere
go pragnienia pokoju i pomimo starań potężnych, 
;akie czyDią w tym celu, nie ufają jednak w po-

me Bwych zabiegów i dla tego wciąż się 
zbroją, to jużci dyskusja  kongresu rzymskiego nic 
już tu  nie pomoże.

Inny powinien być cel tego kongresu — cel 
taki, którego rządy, związane różnemi względa
mi ćyplomatycznemi, poruszać nie mogą. K ongris 
powinien szerzyć poczucie sprawiedliwości, za
bite zupełnie w E u ro p ie ; powinien proklam o
wać, że wewnętrzne wojny, owe okrucieństwa 
których ofiarami są narodowe mniejszości, powin
ny być wyklęte i wygnane, bo nietylko są krzyw
dą, z której się rodzi nienawiść, ale nader czę
sto są powodem wojen zewnętrznych. Jakże  my
śleć o wiecznym pokoju i powazechnem rozbroje
niu, dopóki mniejszości narodowe m ają słuszne 
powody do nienawidzenia swych najbliższych są
siadów? Dłuższą mają przed sobą drogę „przyja
ciele wiecznego pokoju*, alo pewniejszą. Niech 
na swym białym sztandarze wypiszą promieniami 
Błonecznemi wyraz , Sprawiedliwość!* i z tem ha
słem idą wzdłuż i wszerz Europy, a najliczniej 
do Rosyi, i apostołują dopóty, dopóki smok 
krzywdy nie skryje się w najgłębsze pieczary. 
Wówczas wojny same przez się staną  się o wiele 
rzadsze, bo odpadnie połowa powodów do nich, a 
i druga połowa złożona z kwestyj ekonomicznych 
stanie się daleko mniej niebezpieczną, bo zniknie 

w E uropie nienawiść, a natom iast szeroko się 
rozwiuie sprawiedliwość i w ogóle żywe poczucie 
hum anitarne.

Taki powinien być cel kongresu, jeśli on nie 
je s t próżną zabawką idealistów, ale się ogłada 
z prawdziwych apostołów poltoju.

Niechże on spojrzy na świat europejski. 
W chwili, gdy otworzą się podwoje kongresu, doj
dzie do Rzymu wiadomość, łe  car osobiście kazał 
ostro zganić jednego z gubernatorów litewskich 
za to, że pewnej Polce, właścicielce folwarku, oso
bie całkiem  legalnej, pozwolił kupić kilkadziesiąt 
morgów dla niezbędnego zaokrąglenia posiadłości. 
Dopóki podobne wypadki możliwe są w Europie, 
także myśleć o pok ju ?  Dopóki ludzie żywią ta 
kie uczuoia, jakiego objawem jes t ten postępek 
cara, na cóż Bię zdadzą deklaracye Crispiego o 
pokoju na podstawie istniejącego status quo?  Kto 
nic nie szanuje, miałżeby przy dobrej sposobności 
ansanować tę sztuczną budowę, jak ą  tworzy owo 
status quo?

W  sobotę car z rodziną przem knął przez 
Prusy drogą najkrótszą. O 11-ej z . aoa wysiadł 
w Gdańsku z yachtu „Gwiazda P o larna11 prosto 
do własnego pociągu, który podjechał do przy
stani. Pociąg natychm iast pom knął do Elblągu, 
mimo którego p izeleciał o 12-ej i m inut 40-cie, 
a o 4-ej zatrzym ał się na 10 m inut w Królewcu 
i dalej podążył do W ierzbołowa na granicy ko 
wieńskiej gubernii. W szystkie ua tej drodze pruskie 
dworce były zam knięte dla publiczności i obsa 
dzone wojskiem, policyą i żandarm eryą. W ładze 
miejscowe w pełnej gali były tylko w Gdańsku i 
Królewcu, ale car nie raczył do nich się zbliżyć.

Więc nie na W arszawę, ale na Kowno i 
Wilno wrócił car do Rosyi. Było to w sobotę 
wieczorem, a jednak dotąd nie wiemy, kędy się 
obrócił. W takiej tajemnicy trzymany był k ieru
nek jego drogi, że nie wypuszczono ani jednego 
telegram u. Jeżeli prosto pojechał do Krymu, to 
zapewne z W ilna przez Mińsk, Bobrujsk, Homel, 
Krzemieńczuk i Jekatierynosław . Ale mógł także 
robić niespodziewane rzuty w bok dla zmylenia 
tych, coby może chcieli zrobić zamach. Już się 
zapewne ta  podróż skończyła, więc popołudniowe 
depesze doniosą coś o niej.

Może to  nie ma żadnego politycznego zna
czenia, że car tak  chyłkiem przem knął przez 
Prusy, nie przemówiszy słowa do nikogo, ale 
przecież zostawi to niemiłe wrażenie i powszechnie 
będzie wytłómaczone na niekorzyść niemiecko- 
r0Byj9kich stosunków. Ju ż  mniejsza o to, że się

car nie spotkał z cesarzem W ilhelmem, lecz 
mógłby jakiem uś pruskiem u dygnitarzowi powie 
dzieć grzeczny frazes, że bardzo żałuje, iż nie 
może uścisnąć swego przyjaciela, władzcy tych 
ziem, przez które przejeżdża i t. d.

Korespondencje.
Wiedeń 29 października.

(./*) Z wszystkich dzienników wiedeńskich 
jeden tylko Frem denblatt zajmuje w sprawie or
ganizacji kolei państwowych od początku stano
wisko nieuprzedzone, on też jeden przynosi in 
form acje prawdziwe. Dzisiaj zapisuje on, że w 
zapatrywaniach posłów polskich zaszła zmiana, że 
nie obstają przy żądaniu jednej dyrekcyi w 
kraju, zarazem  dodaje, że sfery wojskowe k a te 
gorycznie się oświadczyły przeciw zniesieniu dy
rekcyi w Krakowie. Są to iutormacyc zupełnie 
prawdziwe. Nie należy mięszać żądań Koła pol
skiego i interesów kraju z krzykliwemi frazesami 
dzienników pewnych, czy to polskich czy w iedeń
skich. Nie należy wywieszać nie w porę, bez celu 
i pożytku i bez żadnych widoków hasła  decentra
lizacji ; ale należy, jak  to już wskazywałem, pod
nosić isto tne in teresa kraju. Koło polskie nie 
może kierować się pozoram i, nie może interesów 
poświęcać względom niby idealnym, k tóre są  ty l
ko złudzeniem . Rozumie ono, że interesa kraju 
muszą się schodzić z interesam i państw a i z wy
maganiami wojskowości. Jakoż okazuje się, że te  
kategorye interesów zgoła z sobą nic kolidują 
Potrzeba łatwej styczności całej ludności, a zwłasz
cza rolników, przemysłowców i kupców z w ładza
mi kolejowemi wymaga tego, żeby w centrach 
ruchu, na węzłach komunikacyjnych, były władze 
obdarzone należytym zakresem  praw. Gdyby lu 
dność ze wszystkiem do jednej dyrekcyi we Lwo
wie odnosić się m usiała, byłoby to dla całego 
kraju uciążliwem i kosztowuem. W tem samem 
położeniu znajdują się władze wojskowe. Trzeba 
wziąć do rąk  mapę kolei nietylko krajowych, ale 
także i węgierskich, oraz sąsiednich szląskich, 
tosyjskich i pruskich, i rozpatrzeć się, a musi się 
zrozumieć, że są  trzy  w ęzły: jeden we Lwowie, 
dla wschodniej Galicyi i dla stosunków z kolejami 
rosyjskiemi, drugi w Przemyślu dla środkowej 
Galicyi, dla kombinacyj z kolejami węgierskiemi i 
licznemi kolejami lokalnem i; trzeci w Krakowie 
dla zachodniej Galicyi oraz dla kombinacyj z ko
lejami szląskienn i pruskiem i. W ażność tego wę 
zła w Krakowie wzrośnie jaszcze niezm iernie po 
objęciu przez państwo kolei północnej, co nie 
dalej juk za rok n astąp i.. Wówczas bowiem do 
zakresu działalności władzy, mającej w Krakowie 
siedzibę, musi być przydzieloną i cała prze
strzeń od Krakowa do Jawiszowic, a może i d a 
lej —  gdyż w tej mierze nie mogą rozstrzygać 
granice krajów, ale na tu ra  r/eczy, ilość i jak  ść, 
rozległość i kombinacya linij kolejowych i zwią
zek ich z centrami handlowemi i strategicznem u 
Otóż, żeby zabezpieczyć wszystkie interesa tak 
cywilnej ludności, jak  i wojskowości, są bezwa 
runkowo potrzebne trzy o równych zakresach 
działania dyrekeye: we Lwowie, w Krakowie i w 
Przemyślu. Jeżeli teraz, to jest z nowym rokiem, 
gdy koleje państwowe w ogóle nową otrzym ają 
organizacyę, nie zostanie jeszcze w Przemyślu 
dyrekeya utworzoną, to musi to  nastąpić po o b ję 
ciu kolei północnej. Wówczas z pod dyrekcyi w 
Krakowie zostanie zapewne część oddzielona dla 
Przemyśla, a część kolei północnej przydzielona 
zostanie do Krakowa. O ó ż  nie może to ulegać 
wątpliwości, że Koło polskie sprawy te  zbadało i 
w tych kierunkach staran ia ecyni. Kolizyj żadnych, 
z żadnej Btrony być nie może.

Rówuież żądanie, żeby dla ogromnego kom 
pleksu kolei galicyjskich byli w generalnej dy
rekcyi referenci krajowcy, znający stosunki, wraz 
z dodanymi im urzędnikami pomocniczymi, ró
wnież krajowcami — żądanie to nie może także 
na opór napotykać, gdyż leży to w interesie za 
rządu głównego, jak  niemniej i wojskowości, że
by byli świadomi stosunków i ludzi, a  zaufani 
wyżsi urzędnicy krajowcy w W iedniu. Dyrekeya

główna dla szybkiego, a właściwego załatw iania 
spraw bieżąćych bez takich referentów obejść się 
nie może. Tylko t a c y  referenci mogą skutecznie 
odbywać kontrclę linij galicyjskich, tylko t a c y  
referenci mogą być w d a n y m  r a z i e ,  na żą
danie wojskowości wysłani do G alicji dla naczel
nego nadzoru przez pewien czas ruchu, trans
portów i t. d. Nie może więc ulegać wątpliwości, 
że Koło polskie w tym kierunku z rządem i 
z ministrem wojny się porozumiewa.

Obszar kraju, różnolitość jego interesów wy
magają wreszcie, żeby w radzie kolejowej kraj 
teu m iał znaczną liczbę delegatów. Delegaci Wy
działu krajowego — ludzie zawoduwi, apecyaliści
- zdawaliby mu sprawę z działalności rady ko
lejowej, sami działaliby według jego instrukcyj, a 
W ydział krajowy miałby w skutek tego możność 
i sposobność Sejmowi krajowemu sprawę zdawać i 
prowokować odnośne uchwały. Przeciw takiemu 
żądaniu — a obejmuje ono, jak  to już pisałem 
delegata rolniczego, handlowego, przemysłowego i 
technicznego — nie może też ani rząd, ani woj
skowość żadnej podnieść uzasadnionej objekcyi i 
zapewne nie podniosą — jeżeli K o ł o  p o l s k i e  
i to żądanie uzasadni. Je s t czas jeszcze, żeby 
wszystkie te sprawy należycie postawić i poprzeć 
i przeprzeć —  jeżeliby — nawet czego nie wiein
— jeszcze się to dotąd nie stało . A wyłuszczy- 
łem te  rzeczy raz jeszcze, gdyż niestety polskie 
pism a najgorsze o tych rzeczach piszą plotki, sa 
me między sobą i każde z nich ze sobą ciągle 
sta ją  w sprzeczności, ludzi bałam ucą, a sprawie 
szkodzą. Tutaj decydujące sfery polskie i rządo
we wiedzą i uznają, że tylko T r^eg lą d  ze zawo 
dową znajomością rzeczy o sprawach tych pisał, 
że plotek nie podawał, a szowinizm karci. — 
Sądzę, że należy mi to stwierdzić.

K o m e n d a n c i  w o j s k a  w G a l i c y i  zo
sta li tu taj powołani dla narady w spraw ch woj- 
skowo-kolejowych, które stoją w związku z toczą- 
cemi się obradami. Zdali oni sprawę także b ez 
pośrednio Cesarzowi na osobnej audyencyi.

Ostatnia podróż Kennana
po S y b e r y i.

II.
W  K rasnojarsku.

W Krasnojarsku stanęliśm y z Frostem  w tej 
samej gospodzie, w której już $r lecie m ieszkali
śmy, Szamary zaś i Peterson udali się do jedne
go ze swych znajomych. W ypoczynek nasz trw ał 
tym razem 3 dni; najpierw odwiedziliśmy tu p. 
Iuocentego Kuzuecowa, bogatego właściciela ko
palń, który nas już przed 5-ciu miesiącami w do
mu swoim z całą serdecznością gościł. Raz byli
śmy także na śniadaniu u p. Sawenkowa, dyrek
tora tam tej3 7ej szkoły normalnej. P. Sawenkow 
jes t zapalonym zbieraczem rozmaitych zabytków 
archeologicznych i pokazjw ał nam cenne swoje 
zbiory, k tóre nas bardzo interesowały. Jedno po
południe spędziliśmy u pułkow nika Zagarina, in
spektora transportów  wygnańców. Pozwolił on 
nam zwiedzić więzienie miejskie i etapowe, tudzież 
szpital więzienny, i przyznać muszę, że zakłady 
te  znalazłem  w dosyć dobrym stanie.

Nie są to wprawdrie więzienia wzorowo 
urządzone, a nawet pewny jestem , że od czasu do 
czasu są one przepełnione i brudne, jednakże wte
dy, gdy je zwiedzałem, znajdowały się bezwątpic- 
nia w lepszym Btanie, aniżeli wszystkie inne wię
zienia i szpitale, jakie w podróży mej po Sybirze 
widziałem, z wyjątkiem więzienia Aleksandrow
skiego koło Irkucka i więzienia wojskowego w Ust- 
Kamenogorsku. Szpital był nawet bardzo porzą
dnie urządzony, utrzymywany czysto, w entylacja 
była należytą, a bielizny, lekarstw  i narzędzi chi
rurgicznych miał podoslatkiem. Nie wątpię jednak, 
że w lecie i w początku jesieni, gdy napłyną tłu 
my skazsńców, szpital ten jest tak samo obrzy
dliwy jak  ów, który widziałem w Tom9ku.

W ięzienie miejskie jest to wielki, dw upię
trowy budynek z cegły. Wspólne cele dla wię
źniów są w niem dosyć ciasne, wtedy jednak gdy

je zwiedzałem, nie były nazbyt przepełnione. Na
pisy nad drzwiami ja k : „mordercy,* „polityczni 
przestępcy*, „ujęci bez paszportów* itp. wskazy
wały, że czyniono już próby klasyfikowania i oso
bnego pomieszczania więźniów.

Atmosfera w celach była wprawdzie duszna 
i więzienna, wszelako nie wywoływała tego 
w strętu i obrzydzenia, jak np. w Tjumenie, Tom- 
sku, Irkucku i w Karze. W ięzienie etapowe znaj
dujące się w podwórzu, otoczonem palisadam i, sk łt-  
dało s :ę z wielk.ch jednopiętrow ych budynków i 
nie przedstawia nic godnego uwagi. Zastaliśm y je 
do połowy tylko napehronem , n iektóre cele były 
całkiem próżne. W czasie zwiedzania etapowego 
więzienia, dzięki szczęśliwemu zbiegowi okolicz
ności, udało mi się być świadkiem wymarszu par- 
tji skazańców, złożonej z 270 męczyza, a pędzo
nej do Jakucka i w kraje zabajkalskie. Zimno 
było przenikliwe i dwie trzecie skazańców prze
chadzało się żywo po dziedzińcu więziennynf, 
ażeby się rozgrzać; tymczasem reszta  poddaną 
była wizycie lekarssiej w wielkim nowozbudowa- ' 
nym blokhauzie, do którego też i myśmy się u- 
dali. Lekarz, z powierzchowności sądząc, był 
człowiekiem inteligentnym  i miłym. 75— 80 ska
zańców zgłosiło się jako niezdolni do dalszego 
marszu ; rzeczywiście wszyscy oni wyglądali b a r
dzo wycieńczeni, z cerą bladą i w tak  nędznym 
stanie, że zaiste całkiem słusznie należało ich 
zwolnić od dalszego pochodu pieszo, szczególnie 
wśród takiego zituna i po takich drogacb; lekarz 
jednak orzekł, że dziewięć dziesiątych tych bie
daków może wyruszyć pieszo w dalszy pochód, a 
tylko dla jednej dziesiątej polecił przygotować 
sanie. W niespełna pół godziny ukończono wszy- 
atkie przygotowania. Za bram ą więzienia utwo
rzyli żołnierze, trzymający karabin na ram ieniu, 
a  przeznaczeni do eskortow ania party i, kordon, 
w który weszli skazańcy, przedtem  zaś jeszcze 
kowal więzienny zbadał kajdany, krępujące ich 
nogi i ponapraw iał je, gdzie tego zachodziła po
trzeba. Gdy już  i maroderzy zasiedli w przeznaczo
nych dla nich sankacb, przeliczył jeden z podofi
cerów raz jeszcze całą gromadę, k tóra  niebawem 
na kom endę: „Marsz!* rozpoczęła pochód tak  po
spieszny, że w trzy m inuty później cała p a r tji  
już nam zupełnie z oczu zniknęła.

W zimie odchodzą z Tomska i Krasnojarska 
karawany zesłańców regularnie co tygodnia b iz  
względu na to, jak a  pogoda i jak ie  są drogi. 
Gdyby rząd zechciał wozami transportow ać wię
źniów, to z łatwością możnaby ich wszystkich w 
ciągu la ta  przewieść z Tomska do Irkucka i o- 
szesędzić rfc strasznej podróży pieszo wśród o-strej 
zimy sybirskiej. Rząd rosyjski jednak Wi.brau.cl 
się zawsze przeprowadzić tę  ludzką refonuę, któ • 
raby pociągnęła za sobą znaetne zaoszczędzi nie 
kosztów. Dowiedziałem się z urzędowych wyka
zów inspektora dla wschodniej Syberyi W inoru- 
kowa, że gdyby n i  prze trzeni jemu podległej, a 
wynos/ąccj zaledwo 4u0 kilometrów t. j. od Tom
ska do Aczyósba, transportow ano zesłańców w le
cie jednokonnym i wózkami zam iast piechotą, a 
je s t tych zesłańców w lecie zawsze około 9500, 
to rząd zaoszczędziłby przezto przynajmniej 50.000 
rubli rocznie. (Na przestrzeni pomiędzy Tom- 
skiem a  Karą, na k tórą  przypada co roku rów
nież około 9500 ludzi liczący transport, oszczę
dziłby rząd 350.0'JO rubl.) Pułkownik Zagarin o- 
powiadał mi, że jeszcze w r. 18S2 czy 1883 
przedstaw ił jenerał-gubernatorow i Anuczinowi o- 
gromne niedogodności obecnego sposobu konwo
jowania zesłańców i zrobił propozycyę, aby kon
wojowanie więźniów odbywało się tylko w lec e i 
tylko zapomocą jednokonnych wózków.

Przytcm dołączył Zagarin szczegółowe obli
czenie, oparte na źródłach urzędowych, z którego 
wypływa, że czysty zysk, jakiby rząd po przepro
wadzeniu reformy otrzym ał, na przestrzeni 1200 
kilometrów pomiędzy Aczyuskiem a Irkuckiem 
wyniósłby po 14 rubli na głowę, czyli razem około 
100.000 ru b li; w dodatku zaś podróż więźniów 
w okolice, do których zostali zesłani, trwałaby o 
GO dni krócej.

Iluby to nieszczęśliwych więźniów —  któizy 
dziś padają na drodze z zimna i znużenia — mo-

N O W E L A  
JULIANA LĘTOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

1Y.
Zbudziłem  się nazajutrz około południa.
Z niemałem ździwieniem dostrzegłem , żem 

1 ył rozebrany, a głowę miałem obwiązaną jakąś 
m okrą chustką.

S ta ra  siedziała w kąciku, na maleńkim sto- 
ł-czku , przesuwając w palcach ziarnka Różańca i 
odmawiając swoje „Zdrowaśki*.

Usłyszawszy, żem się poruszył, stanęła na
tychm iast nad mojem łóżkiem.

—  Co to Henrysiowi?
—  Nici — szepnąłem  mimowolnie, oglądając się 

dokoła.
Przypomniałem sobie znów wszystko... „Za

brali j ą l  Pochowali 1 Um arła I —  te trzy  pojęcia 
zakotłowały w moim mózgu na nowo, przewalając 
się jedno przez drugie.

W estchnąłem.
—  Główka bo li?  —  badała dalej poczciwa 

stara.
—  Nie.
— No, to chwała Bogu 1

Pomyślała chwilę.
—  Bo w nocy —  mówiła dalej — to Henryś 

taK ję rza ł i wzdychBł i skarżył się na główkę i 
przez sen gadał, żem aż Henrysiowi cl ustką skro
nie ś isn^Ja..

—  D ziękuję Jacet L w j I

—  Nie ma za co.
A potem znowu:

— Kawkę m m  . z dobrą śm ietaueczką ?...
—  Dobrze, wypiję 1 Tylko muszę się najpierw

ubrać... „
—  A to na co? Alboż to Henryś dziś wBtanic?

Zam iast odpowiedzi zerwałem się i począłem
szukać obuwia Widziałem, że s tara  śledziła ba
cznie każde moje poruszenie i kiwała głową z nie
dowierzaniem.

—  No, to chwała Bogu 1 — szepnęła wreszcie, 
widocznie przekonana. — A ja ju ż B ó g w ie  co my
ślałam !... Tfu! Żeby nie wymówić w złą godzinę!

I poczęła się krzątać po mieszkanku.
— Bo to, widzi Henryś —  rzek ła  jeszcze, za

trzym ując się po chwili przedem ną.—  Widzi H en
ryś, musimy ze sobą pomówić Henryś powinien 
wiedzieć o wszystkiem: co i jak  teraz  będzie?... 
Zresztą i mamusia nieboszczka wszystko mi po- 
powiedzieć k a z a ła .. H enryś jeszcze dziecko, ja  
wiem, ale H enryś przecie ma rozum i nieladajaktl

Mówiła tak ciągle: „Henryś,* nie chcąc i nie 
śmipjąc powiedzieć wprost „ty ,“ a  „paniczem* za
kazał mię tytułować mój ojciec, co s ta ra  widocznie 
doląd pam iętała.

—  Dobrze, pomówimy! —  odparłem  —  ale nie 
dziś. Takim jeszcze zmęczony... Ju tro , dobrze?

I  spojrzałem ku niej błagalnie.
— Ale dobrze, dobrze! Pojutrze nawetl Przecie 

tu  jeBzcze prawie cały miesiąc możemy mieszkać, 
bo zapłacone! N ikt nam wody nie zamąci. A przy- 
tem... Ale co tam l Pomówimy... Niech Henryś wy
pocznie... Takam kontenta, że Henryś wstał... J e 
zu M arya! Takam  kontenta!... Ale idę... Nie będę 
przeszkadzała...

I w ybirgła do kuchenki, jckby jej z dziesięć 
la t ubyło.

Usiadłem pod roztwartem świeżo oknem, przez 
k tó re  do zaciemnionego pokoiku wlewał się żar 
ślicznego dnia lipcowego.

Ulica w yglądała pusto, bezludnie, ju k  zwykle 
w południowej godzinie i w tik iem  małem mia
steczku. Nie pizechodził nikt prawie, nie przejeż
dżał wóz żaden. W śród ciszy m ogłtm  doBkcnale 
słyszeć głuchy chód zegara naszego. Kanarek za- 
świegotał nieśmiało, jakby zdziwiony tą  pustką na 
ulicy, a szczególniej ciszą w m ieszkanku i prze
krzywiając główkę, począł mi się przyglądać je- 
dnem oczkiem.

— Czy to pan i?  — słyszałem  wyraźnie w tym 
jego lękliwym szczebiocie.

Jego p an i? l
Nie! To ja, mój biedaku 1.. Pani tam, daleko 

i nigdy już nie wróci I nigdy I...
Ach, ten kanarek! ten  kanarekI

VI.

O tarłem  po chwili oczy i począłem m y śleć : 
„Go Btara może mi powiedzieć, czegobym już nie 
wiedział?*

Co ona może mi powiedzieć nowego ?
Nie wierzcie bowiem, że dzieci mało widzą 

i mało rozumieją. Są przynajmniej chwile i sytua- 
cye, w których rzecz każda utrw ala się głęboko 
w ich pamięci i nic jej już stam tąd wyrwać nie 
zdoła!

Tak ja  pam iętam  to nasze mieszkanko ów
czesne!

Składało się z dwóch pokoików i maleńkiej 
kuchenki, na k tórą  Jacentow a zawsze narzekała, 
mówiąc, że nie ma gdzie co postawić i musi 
ciągle na różnych gratach utykać.

—  To dla wróbli tu  gotować, nie dla ludzi! —

m awiała zwykle; ale mimo to, kuchenkę ową bar
dzo lubiła.

Pam i.tam  przynajmniej, że gdy tatuś, robiąc 
obrachunek miesięczny, powiedział pewnego razu 
rozpromieniony:

— No, możemy teraz nająć większe jakie 
m ieszkanki

Wówczas stara, wtrącając się obcesowo do 
rozmowy, odezwała się pierwsza:

—  A to na co? Alboż tu  państwu źle? Jest, 
widzę, trochę grosza, to lepiej schować na czarną 
godzinę!

—  No, a przecież Jacentow a zawsze mówi... — 
zaczęła mamusia.

— Mówię! Cóż z tego, że mówię! Mówię, bo 
mi pan Bog ust nie zamurował! Któżby tam zwa
żał na moje gadanie!

Tatuś Bpojrzał na mamę, uśmiechnęli Bię 
oboje — i zostaliśmy.

Pokoiki za to wyglądały jak  cacka. Zwła
szcza ten  „bawialny* z kanapką i ponsowemi fo
telikam i, mnóstem drobiazgów i biórkiem ojca 
pod oknem, pozostanie mi na zawsze w pamięci

Widzę dotąd, jak  tatuś, wróciwszy z Bądu i 
przywitawszy się z mamusią, biegnie wprost do 
swych papierów na biurku i tylko od czasu do 
czasu odrywa się od nich, pytając krzątającej się 
w sąsiednim  pokoiku matki:

—  Prędko tam  będzie obiad, Zosienko?
— Zaraz! Ju ż  dajęl

A kiedy waza zjawiała się na stole i zupa 
została już rtz lan a  na talerze, to się ociągał i 
on znowu mówił:

—  Zaraz, zarazi
A kiedy to „zaraz* przeciągało się zbytecz 

nie, wówczaB m amusia w ysyłała mnie, a ja  cze
piałem  Bię ram ienia ojca, wołając uporczywie:

—  Tatusia! Mama mówi, że zupa wystjgoie!
—  Idę!
— Tatusiu! Mama mówi..
— Idę! — akcentow ał zniecierpliwiony.

Jeszcze parę k a rt przewrócił i k ilka wyra
zów zanotował, poczcm, chwytając mnie nagle w 
ramiona, całował i niósł do sąsiedniego pokoiku, 
gd iie  rosół pachniał tak  przyjemnie!

Sadzał mnie między sobą a mamusią i 
w o ła ł:

— Do łyżki, zu c h u !
A mamusia dodawała zawsze, czasem nawet 

bardzo surowo :
— Przeżegnaj mi się najpierw, Henryku!

„Henryku!* —  czy uważacie?... Zegnałem
się wówczas powoli i patrzyłem na ojca, który 
łyżkę po łyżce chciwie połykał, z gł>wą ku ta le 
rzowi pochyloną

Raz jednak — o! pam iętam  to dobrze! —  
i on się przeżegnał pospiesznie. Poczerw ieniał 
przy ten. i począł szybko łyżkę do ubŁ podnosić, 
tem szybciej, że co nabrał, ciągle się z niej przez 
brzegi przelewało na ta lerz  i o ile mnie się
zdąje, nic nic mógł wargami pochwycić.

W tedy m am usia w stała, podeszła ku niemu 
i pocałowała go w lewe oko.

U daw ał, że nie widzi i nie czuje.
Pocałow ała go raz drugi, z tp la ta jąc  mu

przytem  ręce na szyję i opierając się na jego 
ram ieniu tak, że choćby chciał nie mógł już 
łyżki do ust podnieść.

Wówczas oddał jej pocałunek, szepcząc:
— Ale bo... z tobą . Czekajże!... Rosół wy

stygnie...
(Ciąg dalszy nastąpi).
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2na w ten sposób ochronić od śmierci, gdyby ich 
transport odbywał się w lecie i na drodach nie- 
Z 8 w a l o n y c h  śniegiem, z którego li* doi skazańcy 
wybrnąć nie m ogą! Nadto gdyby, zam iast tygo
dniowo, transy orty odbywały t-ię cc dziennie, to 
ustałyby także owe okropne przepełnienia w wię
zieniu Um.-biem, powodujące ogromną śm iertel
ność i zaraźliwe choroby.

Szkodliwy wpływ życia etapowego na rodzi
ny zesłańców, które z nimi razem podróż odny 
wają zmniejszyłby się o wiele i biedni ci ludzie 
dochodziliby do miejsc swego przeznaczenia sto
sunkowo zdrowi i silni.

Na zapytanie moje, dlaczpgo tej pożytecznej 
i (ak koniecznej reformy raz przecież nie zapro
wadzą, tern bardziej, że n ik t nie ma interesu w 
tem, aby jej przeszkadzać, odpowiedział mi Zaga- 
ria  z tśm .ech em - , 0  tem musiałbyś się pan aż 
w Petersburgu dowiedzieć. My nie wiemy.®

Za poprzedniej naszej bytuości w Kraanojar- 
skn w lccie nie było tam żadnych posileńców po
litycznych, przynajmniej nie mogliśmy ich znaleść. 
Teraz dowiedzieliśmy się przy pomccy Szam anna 
i Pew rsona o trzech Jedną z nich była żona zna
nego misyonarza w kraju Buriatów Dubrowa. dru- 
g m był młody medyk U u so w , którego utyw sno 
jako asystenta w miejskim szpitalu, a trzecią była 
jakaś dama, k tóra  właśnie leżała chora w szpitalu, 
gdyż pijany jakiś żołnierz pobił ją  r a  ulicy.

Z opowiadania znałem tylko panią Dubrowę, 
k tóra  w roku 1880 — jeszcze przed zamążpójściem 
—  zesłaną została do wschodniej Syberyi za to, 
że b ra ła  udział w usiłowanym rabuuku kasy gu- 
bernialnej w Chersonie. Była ona bowiem zwolen- 
nicz ą tego stronnictw a terorystów, którzy działali 
tak  drastycznymi środkami. Zamach ten na kasę 
chersońską popełniła pani Dubrowowa, wówczas 
jeszcze panna Anna Aleksiejewoa, wspólnie z na
uczycielką Rossikow ową z Elizawetgradu i pewnym 
zbiegłym przestępcą politycznym i to w ten spo
sób, że nocą podkopała się pod pokój, w którym 
znajdowała się basa.

Zamach powiódł się, wszelako młode dziew
częta nie wiedziały, w jaki sporób przen eść m ją  
zrabowane p 'em ądze w kwocie półtora miliona 
rub li z tymczasowego schowku w bezpieczue miej- 
»ce Tymczasem po lic ja  schwyciła owego p.ze- 
Btępcę politycznego, który im był pomagał, a ten 
wskazał schowek, w którym się znajdowały pie- 
m ądze i wydał obie dziew zyny. — Nauczycielka 
Rossikowowa, jako starsza i jako ta, od której wy
szedł cały plan, skazaoą została na dożywotnie 
roboty w kopalniach; panna Aleksiejcwna zaś na 
przymusowe osiedlenie się i po kilku latach wy 
szła za mąż

Przyznam aię że dotychczas nie zdarzyło mi 
się jeszcze spotkać kobiety, k tóra z motywów po
litycznych okradała kasę; dlatego przyjąłem  chę
tnie propozycyę S zam arina , który ofiarował się 
przedstawić mn e p. Dubrowowej Pułkownik No 
wików w Czita przedstaw ił mi ją wprawdzie jako 
zwykłą złodziejkę, k tóra dlatego tylko zasłaniała 
się m otjwam i politycznymi, aby otrzymać lżejszą 
k a rę ; wszelako do zdania Nowikowa nie przywią
zywałem wielkiej wagi, gdyż znałem go jako czło
wieka prostego i przesądnego, a nadto wiedziałem, 
że polityczne zbrodnie w Ro-yi daleko surowiej 
karzą aniżeli zwykłe. Poszedłem więc z Szamari- 
nem do p Dubrowowej.

W yglądała ona na la t trzydzieści, włos miała 
czarny, wielkie ciemne oczy, rysy twarzy b a r d z o  
regu larne , a całe jej obejście się było gładkie i 
pełne dystynkcyi. Przed laty dziesięciu m usiała 
ona być w całem tego słowa znaczeniu piękną, 
ale długie więzienie, uastępuie wygnanie, rozcza 
rowania i cierpienia pozostawiły na jej twarzy 
głębokie ślady.

Z rozmowy z nią odniosłem barJzo  korzystne 
wrażenie. Nie była ona pospolitą złodziejką, tak 
samo jak  Karolina Corday, k tóra  zabiła rewolucyo- 
nistę M arata nie b j ła  pospolitą morderczyń ą. Do 
owej śmiałej zbrodni popchnąć ją  mógł fanatyzm 
i zaślepienie. Zresztą już jako całkiem młode 
dziewczę m iała ona charak ter szlachetny, a tylko 
niesprawiedliwe doku> zenia ze strony polic ji rzu
ciły ją  w ram iona terorystów.

Jak  wiele innych młodych dziewcząt o pło- 
mionnem sercu, tak i panna Aleksiejewna miała 
spaczone pojęcie o obowiązkach i o prawie, wsze 
lako największa w tem wina rządu rosyjskiego

W drugim dniu pobytu naszego w K rasno
jarsku  cmal że me mieliśmy przykrego zajścia.

U właściciela mieszkania, w którem  stanęli 
Szamaryn i Petersou, odbyła policya rewizyę. Nie 
znaleziono wprawdzie nic, wszelako policyi wydały 
się podejrzanem i kufry g iści t. j. Szam aryna i Pe- 
tersona Ponieważ obu me było w mieszkaniu pod
czas rew izji, przeto obwiązano tylko kufry sznu 
ram i i opieczętowano, a nazajutrz m iał przyjść 
aj. n t i przeszuk ć je  w przytomności właścicieli. 
W kufrach tych były listy od politycznych ska 
zań< ów we w.-chodniej Syberyi do ich krewnych i 
przyjaciół w Rosyi, tudzie moja fotografia, k tórą 
darowałem Szamarinowi z dedykacją, z której 
sprytny urzędnik poznałby, w jak  ścisłych sto tun 
kacb jestem  ze skazańcam i politycznymi. Nie wie
dzieliśmy co począć, (leezęci naruszać me megli- 
śmy, bo zaraz by nas uw ęzionc, a rzeczy >yih 
w kufrze zostawić me chcieliśmy, bo także przy
krości by nas za to czekały. W końcu Peterson 
i Szam arin postanowili oderwać kowąłrk dna kufra, 
wyjąć z niego wszystkie te podejrzane rzeczy i 
ten kawałek dna na powrót przybić. M anipulacja 
ta  udała się wybornie, pieizęci były nienaru zonę 
a policya me znalazła w kufrach nic. tylko suknie, 
grzebienie, szczotki i rachnnki hotelowe.

Następnego dnia mieliśmy także przygodę, 
bo dwóch jakichś ludzi szło krok w krok jak  cień 
za n am i; ilekroć weszliśmy do sklepu lub re s tau 
rac ji, oni za Darni weszli i bacznie nas śledzlili 
dopiero w nocy udało się nam w ciemnej ulicy 
zniknąć im z oczu. Byłe m od tego czasu tak  po
dejrzliwy i rozdrażniony, i i  cierpiałem  na bezsen
ność. bałem się bowiem straszn ie  wejść z policyą 
w jaki konflikt, któryby dał jej powód do prze
szukania moicb rzeczy. Wówczas spodziewać się 
mogłem najgorszego wyniku. Dla tego więc uni 
kałem  policyi ja k  ognia, w Czita nie pytałem 
wcale co znaczyć miał s trza ł pistoletowy w nocy, 
który wpadł do naszego pokoju, a drugim razem 
z tego st mego powodu nic przyszedłem z pomocą 
kob ecie, k tórą bito w sąsiedztwie m ieszkania pe
wnego politycznego zesłańca w c h w il, gdym go 
potajem nie odwiedził.

W dniu ‘20 stycznia, odpocząwszy sobie na
leżycie, opuściliśmy K rasnojarsk, i ruszyliśm y 
w drogę do M nużyńska stolicy k r ju  zwa
nego „syberyjską Italią®, położonego w pobli
żu granicy mongolskiej na s okach gór ałtajskich.

Lwów 2 listopada

Sankcyę cesa rsk ą  uzyskał uchwalony przez 
Se^m projekt ustawy o wyłączeniu kc lonii Unttrber- 
gen ze związku gminy Podl.eriźce i wcieleniu jej do 
związku gminy Wembergen.

Przeniesienia. P- Namiestnik przeniósł komi
sarza powiatowego, Gustawa Brucknem, z Drohoby
cza do Lwowa, pi zeznać zając go do służby przy Na
miestnictwie, oraz praktykantów konceptowych Na
miestnictwa: Adolfa HeilkronStrajshyYgo, ze Zię
ciów a do Drohobycza; Seweryna Dolnickiego, ze 
Lwowa do Złoczowa; Wincentego Wiczkowskiego, ze 
Lwowa do Kamioi k i ; Ron aca Prokopowicza, z Ka
mionki do Sanoka ; dr. Wladj sława Żurowskiego, 
z Trembowli do Jasia ; Michała Wolanickiego, z Ka- 
łnaza do Trembowli; Michała Lackiego, ze Lwowa 
do Kalosza ; oraz Zygmunta Paszkow skiego, z Sa
noka do Lwowa, przydzielając go do służby przy sta
rostwie lwowskiem.

Z uniwersytetu. Sprawa poroszona przez wła
dzo uniwersyteckie i przez Towarzystwo rolnicze 
krakowskie, aby uczniom szkoły realnej, którzy zło
żyli egzamin dojrzałości, wolno było uczęszczać na 
studyum rolnicze w uniwersytecie Jagiellońskim w 
charakt rze nczniów zwj czajuyth uniwersytetu, postą
piła o tyle naprzód, że jak się dowiadujemy., mini
ster oświaty wyiaził gotowość przypuszczania do egza
minów kursowych i końcowych (przepisanych statutem 
obecnie obowiązującym), atoli na każdorazowy wnio
sek zgromadzenia prefe.orow wydziału filozoficznego, 
tych słuchaczów, którzy nzyskali świadictwo dojrza
łości w wyżaztj szkole realnej i w celu studyum rol
niczego na nuiwersj tecie Jagiellońskim przyjęci zostali 
jako uczniowie nadzwyczajni, jeżeli uczęszczali na 
wykłady wedle pojtanowień prowizorycznego progra
mu nauki tego studyum

Minister wyznań i oświaty pozwolił. aby ks 
prof. Gromnicki wykładał w półroo.u bieżącem na 
uniw. Jagiellońskim teologię moralną: przedmiot ten 
wykładał dotychczas ks. Lenkiewicz, który jck wia
domo , zo tał kanonikiem katedralny m * we Lwowie. 
Ks, prof. Ciołkowskiego, w czasie p bj tu jego w par- 
1 m eccie, zastępować b^dzio w wywiadach bistoryi 
kościelnej ks. dr. Jan Fijalek, wisaryusz przy kościele 
N. P. M aryi, wykłady języków wschodnich obejmie 
na półrocze bieżące ks, dr Jó .ef Rjchlak, katecheta 
gimuazyom i  w Anny.

Ml&domoici tlyeceżyalne KB. stan  staw Stan
kiewicz przo-nieii. ny z Bieździedzy na wikarego do 
R/eszowa, ks. Walenty Mazane* zamianowany admi
nistratorem pa ani rzobzow skirj, ks. Jan Broda otrzy
mał kanoniczną inuytucyę na probostwo w Pezerot- 
nem, ks. Michał Wułczańiki z Przewrotnego miano
wany admimstiatorem w Krasnem, ks Jan Owczarski 
przeniesiony i  Dylągowy do Sokołowa, a ks. Szczepan 
Drzewicki z Sokołowa do Dylągowy

Z Koła literackiego. P. Aloert Wilczyński dłu
goletni prezes Kola zrzekł się swej godności. Powo
dem rezygnacyi jego były niesnaski, jakie już od 
kilko miesięcy pannją w tej instjtucyi

Członkiem Rady nadzorczej Towarzystwa wza
jemnych ubezpieczeń w Krakowie wybrany został 
z W. Ks. Krakowskiego 28 głosami na 29 glo3nją- 
c. ch p. Stanisław Ilomolacs.

Obywatelstwo honorowe nadała rada miasta 
Gródka p. Włodzimierzowi Niezabitowskiemu, preze
sowi rady powiatowej gródeckiej, za gorliwe ząjmo- 
wanie się sprawami m. Gródka.

Pomnożenie Sił lekarskich w szpitaln św. Ła
zarza w Krakowie. Wj dział krajowy uchwalił przed
stawić Sejmowi wniosek powiększenia etatu tłożby 
lekarskiej w szpitaln św. Łazarza w Krakowie o je 
dną posadą prjmaryusza oddziała położniczo-gineko
logicznego z płacą 800 złr. i dodatkiem pięcioletnim 
100 ą lr , , o jedną pooadę sekundarynaza II klasy z 
plącą 500 złr i o jedną posadę akuszerki z płacą 
100 złr i doda k em pięcioletnim w kwocie 40 złr. 
W ekntek tego w wydatkach bndżetu szpitalu św. 
ł  azarza na rok 1892 wstawione zostanie więcej o 
1 700 złr-

Ust kardynała. Marszałek wiecu toruńskiego 
p. Kazimierz Chłapowski, otrrymał z Rzymu od JE . 
kardynała hr Ledócbowskiego następujące pismo: 

Rzym 10 października 1891.
Kochany Panie Kazimierzo!

Winszuję Panu całem sercem i wszystk'm ucze
stnikom toruńskiego wiecu , wspaniałego jego prze 
biega i osiągniętych akntków

Te 09tatuie coraz więcej rozwijać się będą, ale 
uwydatnienie gorącego, religijnego ducha, spokojność, 
takt i rozum, jaki panował w obradach, to wszysrko 
jest dodatnim, a dla kraju bardzo korzystnym, już 
zdobytym rezultatem.

Ojciec święty już został zawiadomiony o wdzię
czności wiecowników z okazji Lstn papieskiego o po
jedynkach. 1 tsk  zasiew pr ynicaie z czasem swe 
owoce, bo nauki i napomi ienia wygła-zaue przez Na 
miestnika Ztiawiciela na ziemi, zawi rają same w so
bie ty  ność , której błędy i namiętności ludzkie zni 
ueczyć u;e zdołają

Dziękuję Panu za pamięć o dnia 29 t. ra 
P ze yl vm nawzajem , chociaż bez sposobności bli
skiej roc.uicy, najszczersze życzenia wszelkich bło
gosławieństw Bężjch dla P an a , jego rodziny i ca- 
ł go d ,m

A ponawiając wyraz serdeczrego przywiązania 
i rzetelnego szacunku, pozostaję kochantgo Pana

oddauyui sługą 
M  k a rd y n a ł f  edóch w ski.

Subwencya dla Zakładu głuchoniemych we
Lwo ie W, dział kraj' wy uchwalił przedstawić Sej
mowi wniosek udzielenia Zakładowi głucho-uiemych 
we Lwowie 4.4 0 zlr. suhwencyi. Kwota ta  ma być 
wstawioną do budżetu funduszu k r  jowego ua r 1892

Wypadek z naftą. Chłopak pozostający w ter
minie n kowala p. N. w Przemyślu, zamiatając we 
czwartek wieczorem dnia 29 z m. kuźnię strącił 
tampę, która upadłszy zbiła się. Lampa widocznie 
jed: ak napełniona była złą naftą, gdyż nastąpił wy
buch, a płomienie w jednej chwili objęły nieszczęśli
wego chłopca. Biedak ten micno bezwłocznie udzie
lonej mn pomccy odniósł w skutek tego tak ciężkie 
poparzenia, iż dnia następnego w strasznych męczar
niach zakończył życie.

Bank olniczy we Lwowie przeniósł biura swoje 
z dniem 1 listopada b. r. do dawnego gmachu gal 
Kasy Oszczędności przy ul Trzeciego Maja 1 2 
I piętro. Godziny urzędowe od U do 1-ej rano i od 
4 do 6 wieczór.

Samobójstwa, w  Przemyślu w nocy z dnia 
30 ta  31 paźazicmika br. przed pomieszkaniem pp. 
L. G. odebrał sobie życie Władysław Antosłewicz u- 
kończory prawnik, mieszkający stale w Krakowie 
przy ulicy Sienuej 1. i 2. Przyczyną samobójstwa była 
nieszczęśliwa miłość.

W Meidlingn, (pod Wiedniem), odebrał sobie 
życie Mirosław Konczyński, czeladnik krawiecki.

Dr Aiolzy Riegl W dalszym ciąga stndyów swych 
historycznych nad naszjm krajowym przemysłem 
tkackim zwiedziwszy dokładnie powiaty zbarazki, 
tarnopolski, skałacki i część brodzkiego, został na
prowadzony na ślad wielu starych kilimów, ornamen
tyki różniącij się od lokal u ej, o których właściciele 
twierdzili, że pochodzą z miast nadgranicznych ro 
syjskich — Sądząc przeto, że znajdzie w nich dawny 
przemysł kilimarski —  zwiedził miasteczka Satanów, 
lim iatyr Lanckoronę, Okopy i Kamieniec podolski, 
w którym .many nasz pisarz historyczny dr. Antoni 
Rolle i archeolog zbieracz fotograf Greim gościnnie

go przyjęli i wszystko widzenia godne w Kamieńcu 
pokazywali. Od nich dowiedział się, że w Kamieńca 
i okolicy kilimarstwa nie ma i nigdy nie było, a te 
kilimy, które są, pochodzą z Poczajowa.

Do Poczajowa zaś przychodzą z Bemrabii, 
gdzie dotychczas kilimarstwo najbardziej rozpowszech
nione. Monastyr poczajowski w ogromnej ilości kilimy 
te zakupuje i pielgrzymującym doń sprzedaje — 
w ten sposób rozchodzą oue się z Poczajowa w naj
dalsze strony. Będąc wysłanym na koszt rządu dla 
zbadania fabrykacyi dywanów na Wschodzie dr. 
Riegl znalazł tę  sarnę praktykę w całym Wschodzie. 
Wszędzie klasztory i meczety trudnij się handlem 
dywanów i kilimów, które wierni bądź jako ofiary im 
przynoszą, bądź |ako pamiątkę ze świętych miejsc 
kupują

Dla tego też największym targiem na dywany 
na Wschodzie jest Mekka i największa część oryen 
talnych dywanów starych w ten spo ób stamtąd do 
miast portowych przybywa, zkąd je przywożą handla
rze dywanów do głównych miast enropejskich. W sku
tek poprzedniej wzmianki naszej o poszukiwaniach 
dr. Riegla był pan Edwin Huhcndorf' z Horożanki 
tak uprzejmy nadesłać na ręce pana Władysława F e 
dorowicza, kawałki bardzo starego kilima, który 
przedstawiał pod względem ornamentacji niesłychanie 
dawne i ciekawe szczegóły.

Dr. Riegl uznał kilim ten za nadzwyczaj dawDy 
i ciekawy i postanowił go w dziele swoim reprodu
kować. Uczony specyalista ten udaje się teraz z Okna 
w dalszą podróż do południowegu Podola, puczem 
wraca do Wiednia dla rozpoczęcia na uniwersytecie 
swoich wykładów o historyi sztoki średniowiecznej 
i nowoczesnej.

Tej zimy będzie on miał w Wiedniu publiczny 
wykład o naszych kilimach, ze stanowiska etnogrn- 
ficzno-historycznego, który zapozua uczony świat 
wiedeński z nieznanym im dotąd naszem kilimar- 
stwem.

+ Książę Konstanty Czartoryski, który zmarł
w piątek w Wiedniu, by 1 synem ś p Konstantego 
ks. Czartoryskiego, jenerała wojsk polskich i uruil ił 
się w Passy pod Paryżem 9 kwietnia 1822. Na are
nę publiczną wstąpił zmarły w r. 1SG7, gdyż tarno
polska kurya większej własności wybrała gu postem 
do sejmu krajowego. Tego samego roku wybrano go 
posłem do Rady państwa a w króice potem powołał 
go Najj. Pan na dożywotnego członka izby panów. 
W izbie panów zajmował się zmarły żywo kwestya- 
mi szkolnemi i odznaczył się wielu mowami w roz
prawach nad nstawą szkolną i w sprawie reformy 
usfawy prasowej. Od r. 1879 byl drugim wiceprezy
dentem izby panów. W r. 1881 otrzymał goinośe 
tajnego radcy. Zm trły był także członkiem trybunału 
państwowego i prezydentem rady zawiadowczej k> lei 
Karola Ludwika. Ś. p. Konstanty Czartoryski zajmo
wał się także gorąco sprawami sztuki a szczególnie 
teatrem. Razem z bratem swym ks. Jerzym Czarto- 
zyskim wydawał w latach 1853 do 1805 w Wiedniu 
czasopismo poświęcone sztuce. Recenzje pióra ś. p. 
zmarłego należały do najznakomitszych współczesnych 
rozbiorów krytycznych. W r. 1876 wydał zmarły ta
kże dzieło o wiedeńskim Bnrgtcatrze i o tamtejszem 
kunserwatoryum muzyczuem.

Pobłogosławienie zwłok zmarłego odbędzie się 
dziś w Wiedniu w kościele wotywnym, poczem zwło
ki przewiezione zo-tauą koleją północną do Galicyi. 
Uroczysty pogrzeb i złożenie zwłok w grobowen fa
milijnym odbędzie się jntro t, j. we wtorek w Sie
niawie.

Z Akademji umiejętności. Na wainem posie
dzeniu admiiiistracjjuem krakowskiej Akademii umie
jętności odbytem w sobotę dnia 31 z. m. wybrani 
zostali:

Na wydziale filozoficznym na członków czyn
nych zagranicznych: Dr Aleksander Bruckner, prof. 
Uniwersytetu w Berliuip; Stojan Novakovioz, pełnom. 
minister i poseł nadzw. króla serbskiego w Konstan
tynopolu ; na członka korespondenta : Karol br. Lanc- 
koroński.

Na wydziale ki3toryezno-filozoficznym : na człon
ków czynnych krajowych: Dr. Franciszek Kasptrek, 
profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego; Dr Stefan 
Pawlicki, profesor Uniwer.-ytesu Jagiellońskiego ; na 
członka czynnego zagranicznego: Dr Adolf Pa"iński, 
profesor Uniwersytetu w Warszawie; na ezłonka-ko- 
respondenta: Henryk Lisicki.

Na wydziale matematyczno przyrodniczym : na 
członków czynnych krajowych : Dr Benedykt Dybow
ski, prof. Uniwersytetu wc Lw ow ie; Dr Napoleon 
Cybulski, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego ; Dr Emil 
Godlewski, prof Uniwersytetu Jagiellońskiego. Na 
członka czynnego zagranicznego : Dr Mendelejew, b. 
prof. Uniwersytetu w Petersburgu Na członków ko
respondentów : Dr Antoni Wierzejski, prof. Uuiwer-
sytetu Jagiellońskiego ; Władysław Gosiewski.

Na posiedzenie przybyli ze Lwowa: wicepre
zydent Rady szkolnej krajowej Dr Bobrzyński, prof. 
Dr Szaraniewicz, prof. Dr Wojciechowski, prof. Dr 
Radziszewski, prof. brankę, prof. Dr. Zajączkowski, 
dyrektor Kętrzy.ki.

Muzeum Chopinowskie, w  Warszawie po
wstał projekt założenia mnzenm Chopinowskiego, w 
którem mają być zebrane wszystkie rękopisy, nuty, 
listy, portrety, sylwetki i wszelkie inne d obia gi po 
genial ym naszym kompozytorze Nadto ma być 
zebrany fnndusz na zakupienie tego dumka w Żela
zowej Woli, w którym Chopin przyszedł ca świat. 
O domku tym o to co pisze p. Czesław Jankowski:—

„Żelazowa Wola jest to mały mająteczck pod 
Sochaczewem, sześć mil od Warszawy odległy. Na
był go kilkanaście la t temu p. Pawłowski od p, To- 
wiańskiego —  syna. Na początku bieżącego stule
cia była Żelazowa Wola własnością hr Fryderyko- 
wej Skarbkowąj i tamże w charakterze guwernera 
młodego hrabieza mieszkał z rodziną Mikołaj Cho
pin, ojciec wielkiego muzyka. Do dziś dnia prze
chowały się w Żelazowej Woli dwie mieszkalne bu
dowle : dom dworski i stojąca nawprost niego ofi
cyna nieduża, o kilku pokoikach. W którj m przeto 
domu urodził się Chopin ? Oczywiście hr. Skarbkowa 
zajmować mn.iała dom główny, guwerner zaś z ro 
dziną mieszkał me gdzie iedziej jeno w oficynie. Tam 
też to dnia 1-go marca 1809-go rokn przyszedł na 
świat Chopin.

Przy tej sposobności nadmienić wypada, że Na
poleon Orda, rysnjąc przed jedenastu laty widok dwor
skiej siedziby w żelazowej Woli, odtworzył w znanym 
swym „Albumie® wizernnek dworu, nie zaś oficynki, 
zatem wcale nie domu, w którym, na pewno rzec 
można, urodził się Chopin. Należy tedy oficynkę wraz 
z kilko stopami gruntu w koło niej nabyć — przy
puszczalnie na imię warszawskiego konserwator) um— 
nmiąjętuie ją  odrestaurować i osadzić na miejscu pła
tnego stróża, któryby nad jej całością i nietykalno
ścią czuwał; wreszcie —  tablicę jiamiąikową na ścia
nie domu, gdzie się Chopin urodził, położyć.

Co zaś do zachowania drzew starych w sadzie 
Żelazowej Woli, pod których cieniem, bardzo prawdo
podobnie, bawił się Chopin, jako dziecko, a na 
stępnie siadywał, jako uczeń na wakacye do rodzi 
ców przybyły; co do nssanowania obecnego wyglądn 
Żelazowej Woli w ogóle, o to chyba, wątpliwości 
nie ma, troszczyć się zechce obecny właściciel 
poskarbkowskiej majętności i — przyszli jej wła
ściciele.

Zebrany fundusz pokryje kupno —  sądzić na
leży, że właściciel Żelazowej Woli zechce je u- 
łatwić —  jakoteż koszt restauracyi, wcale nieskom
plikowanej i wreszcie koszt położenia tablicy pa 
miątkowej. Roczne stałe opłaty kilkudziesięciu bodaj, 
ale istotnych, szczerych wielbicieli Chopina składać 
się będą na pensyę dla stróża.

I  stanie się zadość, choć w części, czci na
leżnej pamięci geniusza, o którego pamiątki świat 
cały ma prawo nas pytać i święty spełniając onowią- 
zek, jemu chwały, sobie zasługi przysporzymy".

Z Chyrowa nam donoszą pod datą 1 b. m o 
ciekawym wypadku, jakiego i najstarsi tameczni lu 
dzie nie pamiętają Dnia 27 października wieczorem 
były silne błyskawice, później połączone z grzmota
mi i piorunami i ulewą przez kilka godzin, a nastę
pnie w nocy opadł pierwszy śnieg i pokrył grubą 
warstwą całą ziemię, chwycił mróz i po dziś dzień 
trzyma.

Wiosna tego roku podobnie się zaczęła, bo na 
sam św. Józef były grzmoty z ulewą, choć rano te
go samego dnia był mróz.

Zfl Straiyna nam piszą pod datą 31 paździer
nika:— Młoda wlośeianka Andzia Baulowiczowa, mę
żatka od lat czterech powiła wczoraj trojaczki, dzie
wczynki, silne i zdrowe, budową ciała i rozmiarami 
nie różniące się od innych dzieci. Dnia dzisiejszego 
odbyt się w cerkwi miasteczka Strat.yua chrzest 
podobuiusieńkich do siebie trojaczek, które otrzyma
ły ua pamiątkę trzech córek św. Zofji imiona, Wia
ra, Nadzieja i Lubo w (miłość). Andzia Baułowiczo- 
wa powiła prz,-d rokiem dwoje bliźuiąt.

Urodzaj jabłek I gruszek ma być tak wielki 
w niektórych okolicach Wołynia u. p koło Zdołbu 
szowa, że ludność karmi niemi uierogaciznę.

Wydział Rady powiatowej w Rzeszowie —  jak 
donosi (xa\ela r^es^ow ska  — na subotaiera posiedze
niu, w skutek wniesionegi zażalenia na gospodarkę 
miejską w Rteszwie, uchwali! przeprowadzić docho
dzenia i dokonać lustracyę t j gospodarki.

Ze sztuki. Ministerstwo cświaty zamówiło n 
znanego artysty malarza p. Kazimierza Poehwalskiegu 
portret dra Józefa Majera, b pretesa krakowskiej 
akademii umiejętności.

Oszustwa na torze wiedeńskim. Z powodu 
oszustw dżokejskich, których widownią w ostatnich 
latach byl tor wiedeński, dyrekeya węgierskiego i wie
deńskiego Jockey clnbu wydaliła ze wszystkiiłi torów 
wyścigowych w Anstro-Węgrzech na zawsze, oprócz 
dwóch dżokejów Basby’ego i Cnatesa o czem już 
donieśliśmy — następujące osuby: dra med. Gustawa 
Kolischera, pochodzącego z Galicyi, prokurzystę Au
gusta Brettera, sprawozdawcę dziennikarskiego Fnchsa, 
tudzież Jocelyns, Leydolta i właściciela kawiarni Wein- 
grubera.

Dr. Kolischer i p Leydolt wnieśli przeciwko 
dyrekcyi Jockey-clnbu akargę o obrazę honorn.

Zuchwała kradzisi. Z przeprowadzonego do
chodzenia policyjnego w sprawie kradzieży, popełnio
nej w filii pocztowej przy ulicy Sobieskiego, okazuje 
się, że sprawcą tej kradzieży jest Łukasz Romanów, 
który przed kilku tygodniami w filii tej pełnił obo
wiązki tymczasowego pomocnika woźnego, a podej 
rżenie to potwierdza jeszcze ta okoliczność, że wie 
czorem przed popełnieniem kradzieży widziano go w 
urzędzie (w poczekalni), choć nie miał tam żadnpgo 
zajęcia ani interesu. — Prawdopodobie ukrył się on 
w olbrzymim koszu, który stal włsśnie w poczekalni, 
pozwolił się zamknąć i w nocy zaorał się do dzielą. 
Kasy jednak, w której się znajdowało około 8000 zł., 
nie zdołał otworzy ć ; porozbijał więc biurka i zabrał 
z nich 53 zł. I około 70 znaczków pocztowych.

Romanów mie może wykazać swego „alibi® i 
opowiada, że owej nocy, pokłóciwszy się z żoną, spa 
cerował po mieście celem nżycia świeżego powietrza 
i ochłonienia z gniewa. — Policya niestety nie chce 
dać wiary temu tłumaczeniu się Romanowa i wkrótce 
stanie ou p r2ed trybunałem sądu karnego, dokąd go 
jnż odstawiono.

Źródło agitacyl emigracyjnej. Dr. Józef Sie
miradzki, podróżujący teraz po Brazylii, zdołał do
piero w Curytybie dociec źródła agitacyi emigracyj
nej w naszym kraju. O o gdy zaiesiono niewolnictwo 
w Brazylii i tamecznym plantatorom zabrakło rąk do 
jracy', udali się oni do swego rządu po ratunek; 
wówczas rząd brazylijski zaproponował kilku geszefts- 
iranom tamecznym utworzenie spółki do sprowadzania 
z E .ropy białych niewolników. Syółka taka, przy po 
mocy rządu brazylijskiego, niebawem powstała i w 
snład jej wszedł między innymi p. Bcndas-ewski, Po
lak, mieszkający w Curytybie i p. Jose dos Santos, 
kupiec przebywający w Lizbonie. Spółka ta zawarła 
z rządem kontrakt, że dostarczy 50 000 białych nie
wolników, Polaków, a w zamiau otrzyma spore wy
nagrodzenie od głowy Wtedy to p. Bendaszewshi 
pojeebał do Hamburga, tam założył główne binra emi
gracyjne i przy pomocy żydów zarzucił całą sieć 
ajentów na Królestwo Polskie; gdy zaś rząd ros j- 
z.ki począł ajentów emigracyjnych wysyłać na Sjbir, 
na ówczas to dopiero p. Bendaszewski zwrócił się do 
Galicyi. Jednakże int res, jak się zdaje, nie powiódł się 
i pięćdziesięnin tysięcy nie zdołali ci szatani wypro
wadzić z Polski.

Temperatura. Termometr -4: 3“ R. Ba-O- 
oietr 767 ’. Idzie w górę. — Wczi raj i dziś po
godnie W nocy spadł mały śnieg.

Zmarli. W R/eszowie zmarła w 57 rokn życia 
Aloiz.i LecChenar, wdowa po dyrektorze telegrafów. 
— Lcokadya z Sidorowskich baronowa Czeehowiczo- 
wa, właścicielka dóbr ziemskich, zmarła w Perełowie 
w 75 roku życia Marya z Hoszowskich Borow
ika, zmarła w Wołoaowie w 26 roku życia. — Ja- 
lia z Sitarskich Radońska, żona majstra bednarskiego, 
obywatelka miasta Lwowa i właścicielka realności, 
zmarła we Lwowie, w 64 rokn życia. — Szczepan 
Kovats, nczeń ó?me] klasy gimmtzyum Franciszka Jó 
zefa ve Lwowi3, urodzony w roku 1873, umarł tu
taj. — Igoaey Schenk, urodiony w rokn 1816, zmarł 
we Lwowie. — Marya Teresa Wampach, wdowa po 
ku. cn, zmarła we Lwowie w 55 roku życia — Jó
zef Cholewa , majster smolarski, zmarł we Lwowie, 
przeżywszy lat 70. — Maiyu z Rzarzkowskich Mar- 
tynowicz, zmarła we Lwowie w 59 rokn życia. — 
Piotr Teszkowski, ck. kapitan, nmarl we Lwowie. — 
Grzegorz Podhirny, rzeczywisty człoiiok korpusn ck. 
weterauów wojskowych im śp Rudolfa, zmarł w e 
Lvowie dnia 31 zni., przeżywszy lat 30. — Emilia 
z Dybów Actoszowa, zmarła w Tarnowie w 50 r. 
życia. — Stanisław Jerzy M iiu  yui, syn adjunkta 
sądowego, nczeń IV kl. gim n., zmarł w Tarnowie 
w 15 r. życia. — Rozalia Socha ska, zmarła tutaj 
w 23 r. żjcia.

Pożar. Z Zarzecza koło Jarosławia piszą nam; 
Dnia 29 b. m. o godzinie w pól do dwunastej przed 
południem wybticl.ł w jednym z domów tntejszej 
wioski pożar, który zagrażał zniszczeniem co naj
mniej pół wsi. Dzięki jednakże szybkiej pomocy 
zdołano ogień zlokalizować i jeden tjlko  dom nlegl 
zniszczenin. Przyczjna pożaru niewiadoma Główną 
atoli sprawą, którą tu przy tej sposobności podnieść 
zamierzam, jest wiośnie sprawa niesienia ratunku 
w czasie ognis. Jak we wszystkich prawie galicyj
skich wioskach, tak  też i w naszej nic ma gminnej 
sikawki, co w obec licmych pożarów, jakie w osta
tnich czasach w krają naszym się szerzą, jest rze

czą wielce naganną! To też z chlnbą niejako pod
nieść muszę, iż Zarząd dóbr JE. hr. Włodzimierza 
Dzieduszyckicgo w takich razach jest głównym orga
nem pomocy. Wny pan Kazimierz Zbyszewski pełno
mocnik hr. Dzicduszyckiego, zasługuje na wszelkie 
uznanie, gdyż jeżeli tylko w jakiej miejscowości od
dalonej nawet o kilkanaście kilometrów wybuchnie 
pożar, uietylko sam z służbą i przyrządami spieszy 
na miejsce katastrofy, lecz także racyonalnem prowa
dzeniem akcyi ratunkowej przyczynia się głównie do 
szybkiego zniszczenia i zlokalizowania tego straszne
go żywiołu.

I nie tylko czynną pomocą przy pożarze, lecz 
jeszcze i różuemi zasiłkami bądź to w materyale, zbo
ża i t. p udziula on zawsze pierwszej pomocy nie
szczęśliwym. W dals/ym ciągu zaeługują takżo na 
uznanie oficjaliści tego Zarządu, którzy również 
zawsze spie zą z pomocą! Przy wczorajszym zaś po
żarze odznaczyli się włościanie tutejsi, a szczególnie 
Mikołaj Cząstka wójt, Michał Dryniak, Michał Sa- 
cha, Jan Walko i wielu innych, którzy z narażeniem 
włamego życia ndzicl.-Ii skutecznej pomocy, jak ró 
woioż mech mik dworski p Grzegorz Ftaszyk rraie- 
jętnem użyciem sikawki, przyczynił się wielce do
zlokalizowania pożaru!

Wypada również nadmienić że pan Herman in
żynier Wyd/iału powiatowego w Jarosławia, który 
przejeżdżając tędy był przy pożsrze, przyczynił się bar
dzo szczęśliwie, zajmując stanowisko dozorcy nad
dostawą wody.

Obchód Żałobny. Dziś rano o godz 10. odbyło 
się w kościele katedralnym żałobne nabożeństwo
za wymordowanych podczas rzezi Pr. gi. Pnbliczoość 
zapełniła świątynię po brzegi.- Przed wielkim ołta
rzem ustawiono wśród zieleni i mnóstwa kwiatów
wcpaniaiy katafalk. Trumnę zdubil wieniec na któ
rego czarnych wstęgach widniał biały napis: „Pra
dziadom wyrżniętym na Pradze®. U stóp katjfdku  
nmieozczouo godło męczeństwa koronę cierniową na 
białej poduszce z szarfami, na których wypisano z 
lito.nii Mickiewicza słowa: „Przez męczeństwo dwu
dziesta tysięcy obywateli Pragi, wyrżniętych za wia
rę i wolność — wybiw nas Paniei® Pódcias nabo
żeństwa olśpiewał chór młodzieży oprócz R equ .em  
i Odgnus, także marsz żałobny: „Pamięci wyrżnię
tych na Pradze® (słowa Kalinowikiego z musyką Or
łowskiego). Poczem z tysię y piersi wzbiła się do 
Pana Zastępów modlitwa o „Ojczyznę i woluość®. 
W podniosłym nastroju wszyscy opuścili keściót

Z M oleckiego nam piszą: Jubileusz kapłańiki 
obchodził duia 23 b m. w Czerminie u swego wy
chowanka, tamtejszego proboszcza, a dziekana rado- 
myskiego X. Franciszka Szurmiaka Nąjprz. Imc. X 
Infułat J in  Rybarski, proboszcz i dziekan tnchowskL 
Jakkolwiek w dzień powszedni, przecież nadzwyczaj 
licznie zgromaizil się pobożny iudek tamtejszej pa
rafii w okazale prz; strój onjm i rzęsiście oświetlonym 
kościółku.

Dawni współpracownicy X. Jnbilata i wielu z 
tych kapłanów, którzy rodem pochodzą z parafii li- 
siogórskicj i Lachowskiej zebrali się dość liczni* na 
tę n"oezystość i przed rozpoczęciem nabożeństwa 
wręczyli czcigodnemu X. Jubilatowi w upominku 
piękny .sygnet złoty, ozdobiony brylantsmi i szafirem 
Przy tej sposobności przemówił do Jubilata imieniem 
zgromadzonych X Dr. Jan Bernacki, Kanonik kapi
tuły tarnowskiej i w dłuższej przemowie stawił cnoty ja- 
kiemi się odznaczał i zasługi jakie sobie czcigodny Jubi
lat zeb ał z pracy kapłańskiej i obywatelskiej, spełniając 
gorliwie i z calkowitem poświęceniem wszystkie obo
wiązki połączone z temi stanowiskami, na jakie go 
Pan Bóg kolejno powoływał. Wspomniał o jego pracy 
w semmiryum dyecozyalnem, gdzie pełnił obowiązki 
duchownego i wicerektora nim został proboszczem 
W Lisiogórze

Następnie wyliczył znowu zasługi Jubldata ze
brane w pracy nad tą  parafią, osławioną z r. 1846, 
którą swą gorliwością wielce nmoralnił. Nie pominął 
też mówca dalszych zasług X. Jubilata jako kaaonika 
Ka itnły tarnowskiej, a wreszoie proboszcza i dzie
kana Tuchowskiego. Szczególniej to ostatnie stano
wisko, przedstawiało X. Jubilata jako niezmordowa
nego pracownika na niwie Chrystusowej i jako hoj
nego i troskliwego opiekuna kościoła parafialnego w 
Tuchowie, który nietylko, że został bogato w szaty i 
naczynia liturgiczne zaopatrzony, ale także cały od
malowany własnym kosztem Jubilata. Następnie pr. ed- 
stawil mówca zasługi X. Infułata na pola obywatel- 
skiem, wspominając o jego pilnej i bezinteresownej 
działalności, jako posła na sejm, jako członka Rady 
powiatowej i miejskiej.

W obec tak licznych i wielkich zasług konklu
dował mówca, należy się czcigodnemu Jubilatowi 
uznanie i szucurek, a jako wyraz tych uznań, wrę
czył mu imieniem zgromadzonych złoty pierścień i 
wskazał, że szafir w koronie brylantowej, zdobiącej 
ów sygnet, ma przedstawiać niebo, którem za tyle 
zaslng wynagrodzi Czcigodnego X Jnbilata Bóg 
N jła  kawszy.

Następnie odbył się wspauialy pochód z ple
banii do kościoła. X Iufułat obrany pontyfikalnio 
w otoczeniu licznej asysty i duchowieństwa, prze- 
szedłsey szpaler utworzony przez miłe dzieci, wszedł 
przez gustownie urządzoną bramę do kościoła, gdzie 
mnzyka przyjęła go odegraniem int ady Po wezwaniu 
pomocy Dncba św da dalszej pracy w winnicy Paś 
skiej, odprawił X. Jubilat uroczystą mszę św z 
wystawieni m Najświęt. Sakramentu. Wśród tej mszy 
św. wygłosił prześliczne kazanie ks. Antoni Wróbel, 
probo zez i dziekan z Niepołomic, a słowa jego z 
serca płynące i przed tawiające znaczenie jnbileuszn 
kapłańskiego i doniosłość pracy w duszpasterstwie, 
tak wptjwały na slnchsczy, że wszy cy cznti się aż 
do łez wzruszonymi.

Po skończonem nabożeństwie udzielał ks. Jubi
lat błogosławieństwa, a następnie odprowadzono Go 
w procosji na plebanię. Tn odbjł się skromny obiad, 
w którym wzięli udział kapłani z dekanatu radomy- 
skiego i dawni wikarzy X. Infułata, jakoteż ci, któ
rzy z Llsiogóry i Tuchowa pochodzą Nadto zasia
dło do stołu i kilku obywateli z okolicy. Ponieważ 
cała uroczystość dotyczyła jedynie X. Jubilata, stąd 
nio wnoszono żadnych specyaRych toastów na cześć 
innych gości. Najpierw zabrał gło3 X, Dr Jacek 
Tylka, kanonik tarnowski i przypomniawszy otacza
jącym zasługi X. Jubilata, wspomniawszj o nzn mu, 
jakiem się cieszj1 t»:i zacny Nesior duchowieństwa 
tarnowskiego n swego Arcypasterza, który z < kazyi 
wręczenia Mu mitry i pastorału nazwał Go naj
kosztowniejsza perłą i najdroższym klejnotem w swej 
mitrze pasterskiej, odczytał następnie odręczne pismo 
gratulacyjne Niijprzewi- lelmiejszego X Biskupa Igna
cego Lobosa. U rud w.mi słowy swego Arcypasterza 
wznieśli uc'C.itnicy obiadu na zyczenie ks Jubilata 
toast na pomyślność X Biskupa. Nareszcie Jubilat 
podziękov*ł gospodarzowi n  serdeczną gościnność, 
a guspod.irz podziękował gościom za to, że mu po
mogli okazać wdzięczność dla czc godnego Jubilata. 
Krotko mówiąc nrtczystość odbyła się wspaniale i 
świadczy, jak wielce cieszy się zacny Jubilat ogólną 
sjmpatyą i powszeehnem uznaniem. Już w zeszłą 
niedzielę wręczyli mu jego kon lekanalni w upominku 
wspaniały kielich, a o ile słuchy dochodzą, w ślad 
za tymi upominkami od duchowieństwa, pójdą także 
inne od różnych kół naszego społeczeństwa. Szczę
śliwy, kto na takie oznaki czci zasługnjo, lecz 
szczęśliwe także społeczeństwo, które tak  czcigodnych 
mężów posiada.
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Z Podhajec nam piszą: Zaledwo ochłonęliśmy 
nieco z klęsk pożarnych, które w bieżącym miesiącu 
powiat nasz nawiedziły, mianowicie miejscowości Ho
lendry, Borkanów, Wiśniowczyk, Zawałów i Podhajce, 
a znów zaalarmowaną została tutejsza ochotnicza 
straż ogniowa dnia 30 października, o godzinie 1 
minnt 20 w południe pożarem w Bekersdorfie G ki
lometrów od Podhajec oddalonej kolonii.

Niezmordowany naczelnik naszej straży p Ema
nuel Sygiericz wyruszył natychmiast z pogotowiem 
atrażackiem, a również jedną sikawką Bsąco tłoczącą, 
dwoma hydrantami i innemi przyborami na miejsce 
pożaru i przybył tam o godzinie 1 minut 40.

Zastano w płomieniacL stodołę Jana Pfeifera 
napełnioną zbożem i 3 stogi zboża. Przez zdarcie 
poszycia z obok stojącej stujni i obsadzenia ludźmi 
jej dachu zapobieżono dalszemu rozszerzeniu się ognia, 
który przy panującej posusze i dominującym wietrze 
znaczne rozmiary mógłby przybrać.

Część zboża uratowano z płomieni, a o godzi 
nie 3 popołudniu stłumiono ogień zupełnie. Pożar 
powstał w skutek nieostrożnego rzucenia w stodole 
podczas młócenia niedopałków cygaretowych w sto
dole przez parobków: Jana Cielińskiego i Hrynia
Szczerbana.

Budynki, jakoteż zboże ubezpieczone były w 
Krakowskiem Towarzystwie Wzajemnych ubezpiecz' ń

Śluby Onegdaj w prywatnej kaplicy arcybi- 
sknpicj we Lwowie odbył się ślnb panny Kornelii 
Krzyżanowskiej, córki śp. Ja n a , właściciela dóbr, 
z p. Władysławem N. wickim, synem śp. Kari la i 
Wandy z br. Gostkowskich, właścicieli dóbr w Bo 
cheńskiem Związek państwa młodych pobłogo ławił 
ks. arcybiskup Morawski.

Przed kilku dniami w kościele N. P- Maryi 
Śnieżnej we Lwowie, odbył się ślnb panny Maryi 
Kulczyckiej, siostry p. Jakóba Sas Kulczyckiego, 
praktykanta Namiestnictwa w Przemyślanach, z p. 
Antonim Sntowiczem, sekretarzem powiatowym w Bn- 
cz&czu

W środę w kościele katedralnym w Tarnowie 
odbył się ślub panny Wilhelminy Hackbeilównej cór
ki inżyniera z p. Włodzimierzem Wasilkowskim, urzę
dnikiem kolejowym.

W  sobotę odbył się w Tarnowie ślub panny 
Heleny Iłaborzanki cerki prof. gimna. w Tarnowie, 
z p. dr Józefem Pockroniem lekarzem w Tarnowie.

Dnia 28 października br w kaplicy biskupiej 
w Tarnowie odbył się ślub panny Janiny- Rugoyskiej 
córki taruouskiego burmistrza z p. Adamem lir. Ko
morowskim. Młodej parze pobłogosławi Bam ks. bis
kup Lobos i przemówił do niej w guiących słowach.

Z Bobrki piszą nam:
(A. W.) Dnia 23 października zga-ł w powie

cie bobreckim powszechnie szanowany i kochany dłn 
goletni marszałek powiatu ś p, Hipolit Czaykowski.

Któż z nas z przyjemnością nie wspomina imie
nia jego i któż z nas nie byt serdecznie zawsze 
witany i przyjęty w jego szczero polskim, gościnnym 
domu Tu nie tylko przez lat dziesiątki zbiegało się 
życie całego powiatu, ale i z dalszych okolic krąja. 
Bo dziwna słodycz charakteru, poczciwość i gościn
ność ś. p. Hipolita jednała mu przyjaciół tak w Ra
dzie powiatowej, jak w Sejmie i w życin towarzy 
skiem, a jego sumienna, cicha praca obudzała sza. n 
nek nawet u osób przeciwych przekonań.

Za pierwszy Bwój obowiązek nważał śp. zmarły 
słnżyć powiatowi i jemu też całą duBzą był oddany. 
Dła tego kiedy potem wy brano go z gmin na posłu 
do Sejmu — widząc, że pożyteczniej może pracować 
w domu — po kilku latach ustąpił, zostawiając 
miejsce, jak sam się w swej niezwykłej skromności 
wyraził, zdolniejszym od siebie Zaiste, pr.sykł&d to 
piękny, godzien a :nania

Życie ciche, nie rozgłośne z wielkich c/ynów, 
było pożyteczne i godne naśladowania Szczerze i 
serdecznie kochając kraj, każdy obowiązek spełniał 
chętnie i wzorowo Zostawił też po Bobie jak  naj
lepszą pamięć, & miarą tej miłości, jak ą  u wszyst
kich w arstw  społeczeństwa posiadał, był pogrzeb 
jego, na który z całego prawie krajn zjechali zna
jomi, przyjaciele i koledsy, by oddać zmarłemu osta
tnią przysługę idąc ze szczerym żalem i łzą w okn — 
a tłumy ludu z wszystkich wiosek powi&tn nczciły 
p&mięć kochanego marszałka, który im przez dwa
dzieścia pięć la t przewodniczył

Cześć jego cichej pracy, a pakój jego za
cnej dnszy.

„Krytym sztychem." Pod powyższym tytułem 
powtórzyliśmy przed kilku duiami za Gametą p rze 
m yską  korespondencyę z Birczy, donoszącą o miano
waniu dra Bendla lekarzem miejskim w Birczy i za
wierającą kilka wycieczek prseciw temu nowo miano
wanemu lekarzowi. Dr. BenJel, czując się ową 
koreapondencyą obrażonym, nadesłał do redakcyi 
Gamety p rzem ysk ie j następujące sprostowanie

„W numerze 85 G azety  p rze m y sk ie j z dnia 
22 paźdiiernika rb. w ustępie zatytułowanym „Kry
tym sztychem* wyczytałem wiele rzeczy z prawdą 
niezgodnych, napisanych w tonie ubliżającym mojej 
osobie.— Zaznaczam przeto że nieprawdą jest, jako
bym miał w Birczy jakiegoś szwagra w osobie p. O. ; 
nieprawdą jest, jakoby dr. Nycz prosił mnie o za
stępstwo lab w ogóle kiedykolwiek ze mną o tem 
mówił; nieprawdą jest wreszcie, jakoby mi ofiarowy
wał swoje narzędzia chirurgiczne i pomieszkanie, bo 
przyjechawszy dnia 29 lipca rb. do Birczy w odwie
dziny do krewnych, jnż dra Nycza nie zastałem, teu 
bowiem o trzy tygodnie przedtem Birczę opuścił.

„ W reszcie oświadczam, że obawy korespondenta 
G azety p rzem ysk ie j co do wpływn mojego na ma
jące się odbyć wkrótce wybory do rady gminnej są 
co najmniej płonne, g d jż  mając egromne zajęcia za
wodowe, a przyjemnością zostawiam agita yjue kiero
wnictwo między tntejszymi żydami szanownemu kore
spondentowi bireckiemu

„Pozostąję z winnym szacunkiem T). ‘B cndel*
m  -■ ■  —

Teatr. Dziś w poniedziałek 2 b m .: Po cenach 
po poładniowycb, przedstawienie składane : 1) Cho
pina marsz żałobny, odegra pełna orkie .tra ; i ) .D zia
dyu, dzieło muzyczne Stau. Moniuszki, słowa A. Mic
kiewicza ; 3) „Lituania“, obraz z żywych osób według 
Grottgera. — We wtorek po raz pierwszy po ce
nach dram atu: „Ptasznik z Tyrolo", operetka w 3 
aktach Karola Zellera. — We środę po raz pierw
szy • „Dobry nnmer“, komedya w trzech ak'ach Ad 
Abrathamowicza i Jana Kazimierza Zielińsk ego — 
We czwartek po raz pierwszy: „Złośliwy Geniusz",
balet w 5 odsłonach Luca Sebastiauego i Umberta 
Chas »mV go. _ _ _ _ _ _ _ _

Literatura i Sztuka.
* „Straszny dwór" w Pradze W Pradze przed

stawiono w piątek po raz pierwszy z wielkiem po
wodzeniem operę Moniuszki „Straszny dwór". Wszy
stkie pisma pragskie wyrażsją się o mnzyce Moniu
szki z jak największem uznaniem, podnoszą jej za
lety, piszą, iż melodye w niej są wszystkie nowe, 
piękne i dźwięczne; orkiestralne przeprowadzenie 
znakomite, unikające łatwych efektów. Szczególniej 
podnoszą one chór żołnierzy i opowiadanie cześniko- 
wej z Igo ak tn , piosnkę Jadwigi i scenę lania wo 
sku w 2 akcie, komiczny duet Skołuby i Macieja i 

aryę z kurantami w akcie 3.

* Tygodnika E onomicznego wychodzącego jako 
dodatek do „Ekonomisty Polskiego" wyszedł nr. 44 
i zaw iera: Koleje lokalne w Galicyi. —  „Uwagi 
„Ziemianina" o mleczarniach. —  Kronika ekono
miczna. (Dr. X.) — Z targów zbożowych. — W ia
domości handlowe. (Dr. M.)

Rozmaitości.
—  Z wy8tawy W Chicago J a t  to Amerykanie 

lubią wszystko, co robią, robić prawdziwie na wielką 
Bkalę. Jeśli wszystko, co opowiadają o przygotowa
niach do wystawy w Chicago, je s t prawdą, ba, nawet 
jeśli choć połowa tego na wiarę zasłngoje, to zaiste, 
wystawa ta  będzie czemś kolosalueoi, olbrzjmiein 
W każdym razie będzie to prawdziwie największa 
z dotychczasowych wystaw. Oto np. jak  rozpisują się 
dzienniki amerykańskie o wystawie kwiatowej: P rzy
sposobienie snmego tylko budynku dla tego oddziało 
kosztować będzie 350.000 dolarów, cale zaś urzą
dzenie 750.000 dolarów. Z IG akrów, jakie wynobi 
powierzchnia wyspy w parkn wystawowym, dziesięć jest 
przeznaczonych pod same kwiaty. Cała ta  wyspa 
będzie jednym przepysznym ogrodem najendniejszycb 
kw iatów : róż. hlij, rododendronów i innych. Brzegi 
wyspy ozdobione będą najpiękniejszemi i najrzadszemi 
roślinami wodnemi.

—  Miłość i pieniądze. Niemałą sensacyę w naj
wyższych urzędowych sferach paryskich wy.sołała 
tiistorya świeżego małżeństwa pana Re»uvier’a, mini
stra finansów trzeciej rzeczypospoiitej. Małżeństwo to 
nastąpiło tak nagle, tak nie.ipodzianie, w tak dziwa
cznych zaw arte zostało warunkach, że nawet n a j
bliżsi krewni i przyjaciele ekscelencyi dowied ieli się
0 wszy8tkiem już po fakcie spełnionym Minister, 
który jest wdowcem i liczy obecnie 49 lat, wygląda 
jednak znacznie młodziij, miał zaślubić pewuą młodą
1 piękną, lecz nbogą panienkę. Było to już pewnem 
i postanowionem. Trzebai tego trafu, że z jakie 
sie m tz y  ośm miesięcy temu p. Rocvier spotkał 
gdzieś w towarzystwie niemłodą już, przeszło pięć
dziesięcioletnią wdowę, właścicielkę bajecznej ilości 
milionów. Mi lister, który je st jeszcze wcale pięknym 
mężczyzną, podobał się wdowie, ą  nierównie więcej 
jeszcze i tytuł „pani mini trow ej", tak iż bogata 
mieszczka dała mn do zrozumienia, że gotowa byłaby 
uszczęśliwić jego ekscełeucyę swem sercem i ,. milio 
nami Pan Rouvier, który oprócz teki miuisteryalnej, 
posiada tylko niezlitzoną moc długów, nie mógł 
oprzeć się pokusie i... ofertę przyjął. Ciężko jednak 
było, ze względn na dawną narzeczoną, ślnb wziąć 
w Paryżu. W największym przeto Fekrecie narzeczo
ny obiera sobie stałe miejsce zamieszkania na pro- 
wincyi, mianowicie w tej miejscowości, gdzie mieszka 
jego bogata mieszczka. Upływa sześć tygodni prawem 
wymaganych i p. minisfer żchi się na wsi bez w szel
kich ogłoszeń w Paryża. Tak więc p. minister finan- 
b ó w  spisał się jak  pierwszy lepszy łowiec posagowy. 
Czego to ladzie dla miłego grosza nie robią?...

Część ekonomiczna,
§ Z targów zbożowych. W iedeń 31 paździer

nika. W ostatnich trzech dniach ceny zboża bar
dzo podskoczyły, a pizyczyną tego były dwa czyn
niki. Pierwszym była wiadomość podai a przez pi
sma rosyjskie, iż rząd rosyjski zam ierza zakazać 
wywozu z granic Rosyi wszelkiego zboża z wyjąt
kiem  pszenicy (stało się to już  faktem  —  p. t t ). 
drugim zaś doniesienie, iż rząd  niemiecki zezwo
lił na pędzenie kontyngentu spirytusowego z ku- 
kurudzy i że nosi się z myślą zniesienia cła od 
tego produktu. W skutek tych dwóch wieści ceny 
owsa i kukurudzy j odskocayły znacznie i zdaje 
się, że jeszcze się podniosą. Berlin na podstawie 
tych wiadomości podwyższył w dwóch dniach ce 
nę owsa z 163 m arek na 173 za 1000 kilogr. — 
cena kukurudzy podnosi się także, chęć me tak 
znacznie.

Gdy więc zważymy, że na początku b. m. 
płacono w Berlinie za owies 152 m arek, to łatwo 
m ożna pojąć, jaki popłoch na giełdach zbożowych 
wywołała wieść o nowym zakazie wywozu zboża 
z Rosyi. W iedtń  podwyższył także ceny —  na 
początku tego miesiąca płacono za 100 klg. owsa 
6 32 zł. obecnie zaś notują 6-80— 6-90 zł. Ceny 
pszenicy pomimo nagłych tranbpoitów jej z Ame
ryki i Rosyi (w ostatnim  tygodniu wyw’eziono z 
Rosyi ćwierć mihona pudów) trzym ają się ną tej 
sam^j w yokości, a naw et w;,kazują nieznaczne 
awanse. Żyto gotowe spadło w ceuie, terminowe 
wiosenne za to Bię podniosło.

Ceny zboiowe:
Wiedeń 31 października. Pszenica na wiosnę 

11.38 do 11.41, na jesień 11.05 do 11.15.— Żyto 
na wiosnę 10,58 do 10.88, na jesień 10.55 do 10 G5. 
Owies na wiosnę 0 .— do 0 .— , na jesień 6.81 do 
6.90 — K ukurudza na październik-listopad 6 75 
do 6.85, na maj czerwiec 0 .— do 0 — . — Rzepak 
— do — .— . — Spirytus gotowy 22.75 do 
2 3 .—  zł.

Peszt 31 października Pszenica na wiosnę
11 22 do 11.24, na jesień — .— do — . Żyto
na wiosnę 9.85 do 1 0 — , na jesień  0. — do 0 — . __
Owies na jesień 6 0.3 do C.55, na wiosnę 6.52 do 
6.56 —  K ukurudza na listopad - grudzień 6.35 
do C.45, na tuaj-czerwicc G.13 do 6 .1 5 .— Rzepak 
na październik-listopad 14 25 do 14 50. — Spiry
tus 20 50 do 2 1 —  zł.

Berlin 31 października Pszenica na paździer 
nik 229.— , na listopad grudzień 228.75. —  Żyto 
loco 244.— , na październik 240.25, na październik- 
listopad 240.50, na listopad-grudzień 239.—. — 
Jęczm ień loco 158 do 205.—  Owies na październik 
173.—, na listopad-grudzień 1 7 1 — za 1000 kg.— 
Spirytus loco 51 70, na październik 50.50, na 
listopad-grudzień 50.30 marek

§ Nowa kolej między Gallcyą a Węgrami. Za
kilka dni przedłożyć ma rząd Radzie państwa 
projekt ustawy o budowie kolei ze Stanisławowa 
do W oronienki, zapowiedziany już zresztą przy 
przedłożeniu budżetu. Kolej ze Stanisławowa do 
W oronienki będzie w Galicyi leżącą częścią no
wego połączenia kolejowego między Stanisław o
wem a Marmaros - Szigetem, o k tóre porozumiano 
się już  z rządem węgierskim Na roboty wstępne 
około budowy tej kolei wstawiono już do budżetu 
na rok 1892 kwotę 500.900 zł.

§ Zniżenie taryf kolejowych za przewóz 
zboża. Między handlarzami zboża panuje wielki 
popłoch. Opowiadają bowiem, że począwszy od 
1 stycznia 1892, zniżone być m ają taryfy za 
przewóz pszenicy, hreczki, żyta i prosa, ale 
tylko dla takich przesyłek, k tóre adresowane są 
wproBt do młynów. Zniżenie wynosić ma na ko
lejach państwowych 17 procent a na kolejach 
prywatnych 15 procent, Korzystać z niego m ają 
przesyłki całych wagonów zboża, wysyłanych w 
obrocie między A ustryą a  W ęgram i przynajmniej 
na odległość 150 a w obrocie wewnątrz Przed- 
litaw i przynajmniej na odległość 100 kilometrów. 
Osoby, trudniące się pośredoini handlem  zboża, 
przerażone są skutkiem  tego, gdyż dotychczas

ciągnęły one ogromne zyski z tego, iż sprowa 
dzały zboże z W ęgier albo też z innych okoiic 
monarchii, nagrom adzały u siebie i potem od
przedawały młynom; teraz zaś młynarzom wypadnie 
taniej sprowadzać zboże wprost od producen
tów, gdyż handlarze niebędą mieli żadnych ulg i 
taryfowych.

Wiedeń 31 października
(Z.) Wczoraj można było sposfrzedz, że na

cisk na kursa złagodniał cokolwiek. Na zagra
nicznych targach poprawiła się sy tu ac ja  przed 
wczoraj wieczorem i wszędzie notowano lepsze 
kursa, nasi spekulanci jednak są tak  p rzestra
szeni, iż okoliczność ta  nie posłużyła im za im 
puls do repryzy, lecz nie mając powwflu do baissy 
założyli ram iona i zajęii wyczekujące stanowisko. 
Dla tego też na wczorajszym targu był zastój zu
pełny. Dzisiaj natom iast ruch zniżkowy robił dal
sze postępy. W Berlinie i Paryżu spadły znów ro
syjskie v.a:ory i ruble. Nowa pożyczka rosyjska, 
emittowana po 79 75, stoi dziś w Paryżu 77.25, a 
ruble spadły w Berlinie z 206.50 na 205. Sfery 
finansowe utrzymują, że można się spodziewać 
jeszcze większego spadku walorów rosyjskich. Do
niesienia z Rosyi o rozmiarach nędzy brzm ią co
raz to posępniej. Nietylko chłopi, ale szlachta n a 
wet w wielu guberniach zagrożona jest głodem 
i udaje się do rządu z prośbą o opust podatków 
i pomoc materyalną. W S a ia to w e  utworzył się 
komitet ratunkowy dla szlachty, nawiedzonej nie- 
urodajem. Nadto zasiewy ozime w północnej i po
łudniow o-zachodniej Rosyi zapowiadają się także 
bardzo niepomyślnie. Dwaj uczeni ekonomiści, pro 
fe orowie Kuleszów i Szyszkin ogłosili w ćMosk. 
Wied. energiczny ai tykuł, w którym d -magają się, 

aby rząd zaciągnął znaczną pożyczkę wewnętrzną 
i dawał bezprocentowe zaliczki rolnikom. Obaj ci 
uczeni wykazują, że więcej jak trzecia część lu 
dności całej Rosyi cierpi głód Akcye kolei połu
dniowej spadły dzisiaj znów o 2 zł., wszyBtkie iu- 
ue papiery kolejowe wykazują dziś również spa
dek od 50 ct. do 2 zł. W sferach giełdowych pa
nuje wielbi popłoch z powodu, iż przypuszczają, 
że m inister handlu zechce wytrwać na stanowisku, 
jakie zajął w sprawie upaństwowienia kolei połu
dniowej. Pewna grupa spekulantów urządziła dziś 
mały manewr, zmierzający prawdopodobnie do te- 
80, aby skłon.ć rząd do ustępstw Podawano so 
bie mianowicie następujący telegram, datowany 
z F rankfurtu : „Giełda tu tejsza je s t bardzo źle 
usposobiona dla walorów austryackich. Postępo
wanie rządu austryack:ego względem kolei połu
dniowej wywołało tu powszechne oburzenie, giełda 
zam ierza odpowiedzieć na n;e a takern  na renty 
austryr.ckie. Pierwszorzędne fi>my tutejsze przyłą
czą się do tej akcyi itd " Manewr ten nieczysty 
nie zaszkodzi jednak rentom, g d jż  z wyjątkiem 
austryackir-j złotej podniosły się dziś wszystkie 
w cenie, a lombardom ja k  widzimy tukże nie po
mógł Z papierów bankowych jedno tylko lander- 
banki wolne były od zniżki. Wczoraj i dzisiaj były 
one poszukiwane i podniosły Bię o 75 centów. 
Złoto znów podrożało.

Ostatnie notowania:
Kredyty austrj. 274-75, węgierskie 321 25, 

Anglobanki 148-— Uniony 219 '—, Bankvereiny 
106*— . Landerbanki 191-—, Ludwiki 204 50 
Czerniowieckie 234 50, Renta papierowa 9155 , 
srebrna 9130 , austryacka złota :08 65; papierowe 
10195, węgierska złota 103 70 papierowa 100 85 
dukat 5'59 —, 20-frankówka 9 34— marki 11 54, 
ruble 1 19%  zł.

Telegramy „Przeglądu11
Wiedeń ł  list pada (p-yw ) Sfery w j-kowe 

rozw alają formę organizacji tak ą : jedna jeneralna 
dyrekeya kolejowa we Lwowie i dwa lub trzy in- 
s; ektoraty (Kraków, Przemyśl i S tani ławów lub 
Kołomyja).

Petersburg 2 listopada (pr.). Rząd ro sy jk i 
zamierza wydać ustawę, zabraniającą powrotu do 
Rosyi tym kolouistosn niemieckim, którzy dla od
bycia służby wojskowej do Niemiec się udają. 
Rząd rosyjski wychodzi bowiem z tego założenia, 
iż pobyt takich młodych ludzi na Podolu, Woły- 
nm  i we wszystkich guberniach granicznych mógł 
by być niebezpiecznym dla Rosyi gdyż ludzie ci 
władając rosyjskim językiem, znając miejscowość 
a nadto wykształceni wojskowo, mogliby w razie 
wojny dawać niep zyjucielskim armiom Bkuteczną 
pomoc.

Car, który pragnie jak  najsurowszego wyko 
nywania postaniw jeń, zabraniających Polakom na 
bywania posiadłości ziemskich na W ołyniu, Po
dolu, U kiaiuie i Litwie, udzielił niedawno jedne
mu z gubernatorów os»rej nagany za to, że po
zwoli' pewnej właścicielce dóbr Polce na zakupno 
200 morgów ziemi celem zaokrąglenia swych po
siadłości.

Kijów 2 listopada (pr.). Istniejące od dawna 
nieporozumienie między tuiejszym  komendantem 
wojskowym jen Drogomirowera a gubernatorem  
cywilnym hr. Aleksym Ignitiew em  zaostrzyło się 
w ostatnich czasach tak  dalece, że pi awdopodc-b- 
nle jeden  z tych fuukcy ona-yuszów przeniesionym 
zostanie na inną posadę

Wiedeń 2 listopada Królestwo greccy z obie
ma córkami przybyli tu taj i zamieszkali w hotelu 
„Imperial".

Na dworcu nie było żad ego przyjęcia, gdyż 
król grecki prosił o to — Dzisiaj ma król Jerzy 
zło yć wizytę Cesaizowi.

O stanic arcyksiężniczki M ałgorzaty Zofii 
w jdano wczoraj o godzinie 8 rano następujący 
biuletyn: „Chora spędziła noc dość spokojnie i
spała dosietecznie, chociaż budziła się często. — 
S.ły powoli wracają. Tem peratura ciała wyuosiła 
rano 3S.5, puls 114".

W południe o ^godzinie 1 wydany biuletyn 
b rzm ia ł: „Od rana nie zaszła żadna isto tna zm ia
na ani co do stanu gorączki, ani co do pul u. — 
Objawy Lerwcwe występują wciąż w miernej 
sile".

Poczdam 2 listopada Cesarz niemiecki przy 
był wczorai do W ildpark

Praga 2 l-stopada. H las N aroda  donosi, że 
niebawem odbędzie się zgromadzenie posłów sta- 
roczeskich celem narady na kw rstyą złożenia man
datów.

Londyn 2 listopada Do biura R eutera don > 
szą z W aszyngtonu, iż tamtejszy poseł chilijski 
je s t przekonany, że nieporozumienie między S ta
nami Zjednoczonymi a rzecząpospolitą Chili zała
twione zostanie dla obu stron honorowo. Budynku 
poselstwa amerykańskiego w Sant Jsgo  strzeże 
policja.

Algier 2 listopada. K ardynał Lavigeria p rz y 
ją ł  ostatuic sakramenta.

Paryż 2 listopada. Sfery parlam entarne wno
szą że sobotnie zachowanie Bię radykalistów  
w izbie jest zapowiedzią ich stanowczej opozycji 
przeciw rządew '. Zdaniem tych Bfer jednak nie 
zaszkodzi to wiele stanowisku rządu, który zyBkał

sobie wzięcie sukcesami os;ągniętem i w polityce 
zagranicznej

Sofia 2 listopada. Książę bu łgarsk i  powrócił 
tu z K uste rdży  Wczoraj przed po łudniem  pada ł 
dalej śc ieg  w całej B ułgaryi W  Sofii nie pamię- 
L j ą  je -zcze  tak  wczesnej i tak  ostrej zimy P o 
ciąg O rien t  Express, k tóry  odjechał s tą d  na Za
chód, m usia ł z powodu zasp śnieżnych powrócić 
do Sofii. Niepodobna oznaczyć kiedy kom unikacya 
kolejowa z E u ro p ą  będzie m ogła  być przywróconą.

Weis 2 listopada. CeBarz odjechał wczoraj 
wieczorem do Wiednia, żegnany serdecznie przez 
ludność.

Rzym 2 lis topada. P ro g ram  m iędzynarodo
wej pa r lam en tarce j  konferenc ji  pokojowej je s t  n a 
s tępu jący : J u t ro  odbędzie się otw arcie konferen- 
cyi na Kapitolu, a w.eczorein przedstaw ien ie  g a 
lowe w tes trze ,  w dniu 4 i 7 l is topada odbędą 
się  przyjęcia w izbie deputowanych, 5 wieczór u 
ks. Odescalcbiego, 6 wieczór u syLd&ka (bu rm i
strza), 8 odbędą się wybory i uczta n a  Kapitolu. 
Po3iedzenia konferenc ji  o d b y w a  się będą codzien
nie. W  program ie uroczystości je s t  także ośw ie tle
nie F orum  rom snum  i Colosscum. Praw dopodo
bnie odbędą  członkowie kon fe renc ji  także wyciecz
kę do Neapolu i Pompei.

Petersburg 2 l is topada (pr.).  W ydany nie
dawno ukaz, nakazujący ewangieliekim urzędom 
parafia lnym  w prowincyacb nadbałtyckich prowa
dzić odtąd  księgi m etryk  po rosyjsku, rozszerzono 
o tyle, że urzędom  tym nakazano wyciągi z m e
tryk z owego cz su, gdy p owadzoue były wy
łącznie po u i tm  ecku, wystawiać odtąd  tazem  z 
tłum aczeniem  ru i j j sk ie m

Paryż 2 lis topada. Do „Aji-nryi I Ia v a sa “ 
donoszą urzędownie z P e te rsbu rga :  Ogłoszono już  
ukaz carsk zabrania jący od 1 l is topada wywozu 
wszelkich ziemiopłodów z wyjątk iem  pszenicy. 
W olno tylko dokończyć ładowania ziemiopłodów, 
k tórych  ładowanie do wagonów rozpoczęte zostało 
p rzed  ogłoszeniem ukazu, wszelako pod tym wa
runkiem , iż do trzech  dni wywiezione zostaną.

Wiedeń 2 listopada. Kolo polskie uchwaliło 
w n k ść  podczas obrad nad budżetem  m inisterstwa 
obrony krajowej rezolucyę dom agającą się. aby 
jednorocznym ochotnikom, którzy spadli przy sk ła 
daniu  oficerskiego egzaminu, woluo było zdawać 
popraw kę w m sju  lub  w czerwcu nas tępnego 
roku.

Petersburg 2 listopada. Dziś ogłoszono tu  
cesarski ukaz ,  k tó ry  u trzym ując w mocy dawr.y 
zakaz wywozu żyta, mąki żytniej i wszelkich p ro 
duktów żytnich, zakazuje  nada l  wywozić z Rosyi 
k a r t  fle i wszystkie ’une ga tunk i zboża z w yjąt
k iem  pszenicy, jako też  wytworzone z n :ch n as tę 
pujące p roduk tu :  mąkę, słód, grys, ciasto i chleb 
pieczony

U kaz te n  obowiązuje od dnia, w k tórym  b ę 
dzie ogłoszony w dzienniku  urzędowym , a  mi
n is te r  sk a rb u  ma prawo urzędom  cłowym rozkaz 
ten  telegraficznie przesłać . Z ukazu lego wyjęte 
są  te  p roduk ta ,  k tó re  w przeciągu 3 dni po wej
ściu w moc tego rozporządzen ia  będą  wysłane 
tylko jako dopełn ien ie  tych przesyłek, k tó re  jesz  
cze przed ogłoszeniem tego ukazu dostawić się 
zobowiązano i k tó re  w przeciągu tych 3 dni p o 
za granice k ra ju  koleją w jb łane zostaną.

Wiedeń 2 l is topada Dzisiejszy biuletyn po 
ranny  o s tan ie  areyks. M ałgorzaty  Zofii opiewa: 
„C hora  spędziła  noc doryć spokojuie i sp a ła  do 
s ta tecznie  T am p era tu ra  c ia ła  38, pu ls  100 Znie 
czuleuie tylko czasami występuje silniej.

Berno (na Morawie) 2 lis topada. W czoraj 
wieczorem ze tknęły  się za  m itB tem  dwa pociągi 
kolei lokalnej, z który ch jeden  dążył n a  cm en
ta rz  centralny, a  drugi w raca ł  do m iasta . Je d n a  
pani j e s t  ciężko ra n n a  a  wiele osób lekko skale 
czonych W inę  nieszczęścia  ponosi m aszynista  
pociągu, zdążającego na cm en ta rz . W iele wago
nów je s t  uszkodzonych.

Londyn 2 lis topada. W czoraj wybuchł pożar 
w S andringham  houie ,  rezydencyi księcia  Walii. 
S zkoda wynosi o k r ło  10.000 funtów szterlingów 
Przedmioty  d rogocenne zdo łano  uratować.

W s z e c h  na.uk le k a rs k ic h

D r. Jan  K onarzew ski
2460

P r z y j e o h a l i  do L w o w a
dnia 2 listopada 1891.

HOTEL FRANCUSKI. A. Rodakowski z Je 
ziorek. B Pohorecki z Rosyi. A. Górtz z  Hruszo 
wa. B Ujejski z Strzelisk. J . Mendl z Saaz H. 
W erscbtiala. A. H anJow Jry, M. Zenobel, H. Robin 
E o n , B. Pereles, A Seibert, J. Raumann, M. Preuss, 
dr. S. Halberstein z Wiednia. J . Thumim z Pragi. 
LL Hannold z Rzeszowa.

HOTEL ŻORŻA. N. hr, Potocki z Maryampola. 
T, Sołdraczyński z Knlawic. B. hr. Stecki z Nady- 
e?a. A. Garapich z Zagórza. St. i Wł. Bogdanowieze 
z Kosaowa. K. dr. Morawski z Krakowa. E. Sckaur 
fiel z Gródka. W. Baumgarten z Pragi. R. Blasberg
s Crefeld J. Heinisch z Boraa. F . Ungar z W ie
dnia. Z. Griidel z Skolego.

HOTEL CENTRALNY. J. Lodyński z Knpcza 
S. Kieszkowski z Rosyi. B. W olański z Jazlowca. J. 
Skórski z Złoczowa. J  Swoboda z Dębicy. A Ra- 
tyńska z Hc.bin, W. Niewiadomski z Źurawna.

HOTEL ANGIELSKI H. Komornicka z Roso- 
cht r.z. W. Gradziubki z Gumnisk. K. Rodniewicz z 
Bukowiny. W  Towarnicki z Sanoka. L Gajewski 
z Opoki. J  Raczrwski z Przemyśla. K. W achlewski 
z Potylów. J  Hajlakiew icz z GrOdka. J  Horn z S ta
nisławowa. K. W ilirski z Stryja. K. Kolard z Śnia-
tyna.

Specjalista chorób skórrrch i wener.

D r .  K A Z I M I E R Z  P O D L E W S k l
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fonr- 
mera i Besnier w Paryżu, Lassa.a w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu, zamieszkał przy ul Sobieskiego 1. 10 (dom 

przechodni z ulicy Wałowej liczba 9).
Ordynuje od 11 -12 i od S—6. 2'60

b. asystent Uniwersytetu w Krakowie, b. docent rządowy 
król. Akademii w Kreutz, b. dyrektor szpitala powszeck. 
(Yakci-Spital) w Serajewie, b. lekarz portowy w Gra wo
zie itd. osiadł we Lwowie i ordynuje od Igo U toyada br. 

ul. Pańska 6. parter, od-g. 10—12 i 2 7 ,-6 .

Zmiana mieszkania.
Dr, O. MELLER

okulista i operator szkoły wiedtńildej i berlińskiej ordyn-n 
S272 od 9—12 i od S 5. Lwów Jagit lońska 1. 19-

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany

mrm L w o w ie ,  u l to o  J o g ie l lo A a k o  1. S . 
k u p u je  i e p p z e d e j e  w s z y s t k i e  e f s k t s  I 
m o n e ty  po nąjdokładniąjisym kurwie dziennym. 
Zlecenia z pr” inęji wykonuje niezwłocznie bez do

liczenie prowizji.
G łów ne rep rezen ta cja  d la Galicji nąj- 

wie siego i najbogatszego w świacie towarzystw, 
nbezpieeseń na źyae „The Miętusi". Rok zało

żenie 1842. 1900

Wszelkie p ap iery  w artościow e, jak o to  
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli* 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp . 
sp rzed a je  po najtańszym k u rsie  w e L w ow ie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie-

Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja"! Pre
numerata roczna tir. 1 70 Na prowincji złr. 1 80.

TelegmsB giełdowy.
Wiedeń ihńa 2 listopada godz. 1. min. 10

A leje kred. 275 — Węg. kolej półn.
Alpiny 65 30 wschodn. 195 50
Kredyty węg 321 — W iedefblae losy
Anglobft ki '4 8  50 kom. 151 —
Uniony 219 75 Alicje tytoa. 152 50
Ludwiki 04 75 Gal obi. indem 104 50
Nordbacy '81 —  Elbethale 109 75
Lombardy 90 50 Landerbanki 190 25
L obj turecki', 28 70 R enta zł. węg 103 75
Stoatsbahny >78.— Bankvereiny 105-30 
.ssm ioirieckir 2T5 — R enta węg pap. 100 80

R abie '-19 —
O n - b i e n i ” Btałe.

LWÓW. Z Izby handlowej 2 listopada 1891.
1. Akcje za sztukę.
bez kupony ciężącego płacą żądają

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lad. 200 zł. w a. 203 50 206 60

„ lwow.-czer jaas '2 0 0  zł. w. a. 233 50 236 50
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 305 —  308 —

„  kredyt, galic 200 zł. w. a .  —  —  116 —

L is ty  zasław ne  ?* ić.
Banku hip. gal;c. 5°/0 40 „ 100 40 101 10
Banka hip. gabc. 5 %  z 10%  pr 103 — 108 70
Bauku hip 3 ’/a%  wa. lns w 50 l a t  98 50 99 20
Banku krajowego 4 ,/,° /0 wa. 98 40 99 10
Tow kred galic. 4%  „ nieokr. 97 —  97 70

„ „ ,  4 » • 41V« 95 10 95 89
„ 4 7 , „ „ 52 1. 99 50 100 20

„ .  „ 4 „ „ 56 ,  94 50 95 20
3. L is ty  d łu{ne z a 100 

G. Z. k r wł. (daw 6% ) 3%  w likw. 57 — ? 9 —
. „ , „ (daw. 5% ) 2 7 ,%  ,  61 — 53 —

4. Obligi 100 zL
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 50 10* 20
Galic. fund. propinacyjnego 4 %  ,  91 80 92 50
Buków. fund. propin. 5%  w. a. 101 — 101 70
Kom banku kraj. 5 prc. wa. I em. 101 —  101 70
Pożyczka kraj. z r - 1873 6 pr. w. a. 104 50 --------

, „ 1883 47,®/, 97 80 98 50

5. L o s y .
Losy m iasta Krakowa . . .  21 50 23 50

„ „ Stanisławowa . . 27 — 30 —
6 M onety.

D ukat h o l e n d e r s k i .........  5.54 5.64
N a p o l e o n d o r .....................  9.27 9.37
Półim perjał r o s y j s k i .............................. 9.50 — .—
R ubel rosyjski srebrny . . . .  1.25 1.35

„ „ papierowy . • • 1.20 — 1.22—
100 m arek niemieckich . . 57.50 58.—

Pociągi kolejowa
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 1891.)

Do Lwowa przychodzą

U znany przez całą prasą ja ko  na jlepszy

Humarystyczn/ kalendurz „ Ś M I G U S A * *
n a  t o k  1 8 9 2

uż wyszedł z druku Egzemplarz 5 0  ct. z prze*yłką 
pocztową # 0  ct. Prenumerator iwie „Pr*®O,0*,u  naby- 
w&ć moga ten kalendarz po cenie * n i* o n e j  a to po 
5 0  ct wraz z pr* ipyłką pocztową- Pieniądze należy odsy
łać tylko wprost do A‘dminl8traqii „ S w f l u a a  Lwów, 

2866 12—? ulica Sykrtuska 1. 82.
Pieuiądze przysłane do odministracji „Przeglądu" 

tiędą napowrót zwrócone.

T ł a . *  o p u - ś c i ł  p r a s ę

s , B ł a - w r a  t e ! Ł c “
kalendarzyk damski na rok 1892.

C e n a  5 0  c e n tó w .
Po ]i zesłaniu za przekazem pocztowym kwot* 6 5  ct. 

uskutecznia s e przesyłka franco. Drukarnia nar. W. Ma- 
n ie- kiego ul. Kopernika 1. 7

Krakowa
Podwolocrysk . . •
PodurAocryik na Podzamcze 
Bukares tu, JaBS, Suczawy, 
Czerniowiec, Hosi tyna i Sta
nisławowa .........................

Z Suczawy, Czerniowiec 1 Sta
nisławowa .........................

Z Suchej, Chyrowa, Huslatyna 
Stanisławowa i Stryja . . 

Z Kołomyi. Stanisławowa i Hu- 
siatyna . . . . . . . .

Ze Stanisławowa, Budapesztu 
Munkacza, Ławocznego i Stryja 

Z Pesztu, Lawocznego. Nowego 
Sącza, Chyrowa, Huslatyna, 
Stanisławowa i Munkacza .

Z R a w y ..................................
Z Sokala i B ełżca....................

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa..............................
Do Podwołoczysk.....................
Do Podwołoczy ~k z Podzamcza 
Do Zimncwody-Rudna . .
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta

nisławowa, Husiatyna Jass i 
B u k a re sz tu ..............................

Do Stani'ławowa Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . .

Do Stanisławowa i Kołomyi . 
Do Stryja. Lawocznego, Munka- 

cza, Budapesztn, Stanisła
wowa 1 Husiatyna . ■ .

Do Stryja, Chyrowa, Suchej i
S tan is ław o w a....................

Do Stryja, Stanisławowa. Hasia- 
tyna. Lawocznego, Pesztu, 

Chyrowa, Nowego Sącza i
M u n k a c z a ...............................

Do Bełscż i Sokala . . .
Do Rawy ..............................

s l t !
" i ?O m &a* o4
408
9-20
2-06

860
7-80
701

Pociąg
osobowy

928

7*66 1-67 

6 62 

346 

11 57

906

1147

2-28
411
4-22

4-20

916 10-23

4-29
6-23

8’23

7-20
960

1015
4-20

l l
7.16
816
2-86

8 25 
4 21

8-80
10-86
11-06

10 49

6-25
9-24
6 lS

Uwaga Godziny podkreślone linijką, oznsrikją rpo 
■ocaą od godziny 6 wieczór do 6 min 69 reno
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prze*

C  O  B  E  L  L  I .
P m k ład  x angielskiego.

TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalszy.)
Rozmowa toczyła sig teraz o przedm iotach 

obojętnych. Znaną mi była łatwość konw ersacji 
mojej żony, ale tego dnia przeszła sama siebie. 
Postanow iła sobie oczarować mnie i n ’e szczę
dziła trudu , tak , 2e zdum iałem  się barwnością i 
potoczystością jej mowy. Ten dar rozmowy u ko
biet łatwo omylić mo2e słuchacza, bo rzadko k ie
dy jest wynikiem myśli, a jeszcze rzadziej dowo
dem umysłowych zdolności. Kobieta mówi tak  jak 
Bzemrze strum ień : przyjemnie, ale nie głęboko.

I  ja  te2 sądziłem , że moja żona jest ro
zum ną, idealną, anielską!., nie było jednak istoty 
mniej od niej do anioła podobnej.

Podczas gdy ona rozm awiała dowcipnie i we
soło, śledziłem  wrażenia na twaizy Gwidona. Im 
ona była św ietniejszą i serdeczniejszą, tem chiwe- 
ryczniejszym on się staw ał i milczącym. Zdawa
łem się nie uważać ua to jego usposobienie i 
wciągając go do rozmowy, pytałem  o zdanie w tym 
lub owym przedmiocie. Odpowiedzi jego były k ró t
kie i zgryźliwe, tak , że moja żona zauważyła 
w nim zmianę.

— JeBteś w najgorszym humorze, Gwidonie! — 
zawołała, a przypomniawszy sobie, iż nazwała go 
po imieniu, rzekła do m nie: — W poufałem kó łk u  
zaWBze nazywam go Gwidonem; on mi je s t b ra 
tem  prawie.

Spojrzał na nią dziko i nie odpowiedział, 
ale  ją  bawiło widocznie jego udręczenie, więc choć 
z wyrzutem patrza ł na nią, śm iała się wesoło.

Pod koniec obiadu w stała od sto łu  i rzekła 
za lo tn ie :

—  Zostawiam panów samych przy winie; wiem, 
że mężczyźni lubią porozmawiać swobodnie Za
staniecie mnie późn.ej na ta ras ie ; kawa będzie 
gotowa.

Pośpieszyłem otworzyć jej drzwi, a gdy wy
szła uśmiechnięta, wróciłem na dawne miejsce. 
Giacomo skończył usługiwać i usunął s ię ; byliśmy 
zupełnie sami. Pomyślałem chwilę nad dalszym 
planem gry, k tóra była bardzo zajmująca. Z na
mysłem wytrawnego gracza zrobiłem następne po 
sunięcie:

—  Urocza kobieta! —  szepnąłem  w zam yśle
niu popijając wino —  i rozum na przytem. Podzi
wiam wybór pański, signor!

Rzucił się gwałtownie.
— C o., co pan przez to rozum iesz? —  spytał 

wyniośle
Pokręciłem  wąsa, uśmiechając się łagodnie.

—  O tóż to młoda krew! —  rzekłem  potrzą 
snąwszy głową. —  Mój dobry panie, po co zapie
rać się swych uczuć? Mam dla ciebie prawdziwą 
sympatyę i jeśli ta  dama nie ocenia przywiązania 
takiego, jak pan wielbiciela, jest popro3tu szalo
ną ! Nie każdej kobiecie zdarza się podobne 
szczęście.

—  Pan sądzisz; pan wyobrażasz sobie, że ja...
—  ż e  się w niej kochasz! —  dokończyłem. — 

I czemu n ie? Tak właśnie być powinno. Nawet 
hrab ia nieboszczyk nie mógł życzyć nadobnej swej 
wdowie lepszego losu, nad godność małżonki jego 
ukochanego przyjaciela. Pozwól pan, że wypiję za 
zdrowie twoje i powodzenie twojej miłości!

I podniosłem w górę kieliszek.
Nieszczęsny szaleniec 1 Zupełnie był rozbro

jony; twarz mu się rozjaśniła i Berdeczuie uści
snął mi rękę.

—  W ybacz mi hrabio —  rzekł —  byłem nie- 
towarzyskim i szorstkim , ale poczciwe twoje sło
wa wróciły mi swobodę. Weźmiesz mnie pan za 
zazdrośnika, ale doprawdy sądziłem , że uczuwać 
zaczynasz do niej pociąg, i wybacz mi, rozm yśla
łem nad tem, jak  zabić pana.

Zaśmiałem się spokojnie.

—  Bardzo to uprzejmie z pańskiej strony.
—  Ah, wspaniałomyślnym jesteś hrabio, że tak 

wesoło przyjmujesz moje wyznanie; ale zapewniam 
cię, że przez tę  ostatnią godzinę byłem najnie
szczęśliwszym.

—  Jak  wszycy zakochani, przypuszam  — od
rzekłem  —  dręczą Bię bez potrzeby. To doprawdy 
bardzo zabawne. Mój młody przyjacielu, gdy do
żyjesz mego wieku, będziesz przenosił brzęk złota 
nad śmiech i pocałunek kobiety. Ileż razy mam 
powtarzać ci, że jestem  zupełnie obojętny i nie- 
doBtępny tkliwym uczuciom. W ierz lub nie wierz, 
a jednak to  prawda.

F errari wyp ł duszkiem wino i rzek ł po ru 
szony trochę:

—  A więc szczerze zaufam panu. Kocham hra- 
biuę. Kocham! za słaby to wyraz, by mógł od
malować moje uczucia. Dotknięcie jej ręki prze
nika mnie, głos jej wstrząsa moją duszą, oczy jej 
palą mnie! Ah! pan nie wiesz... nie możesz zro
zumieć tego szczęścia i cierpienia zarazem ...

—  Uspokój się pan —  rzekłem  zimno — przy
patrując się wzruszeniu mojej ofiary. —  Najwa 
żniejsza rzecz je s t mieć chłodną głowę, kiedy 
krew rozgrzana. Przypuszczasz pan, że ona cię 
kocha ?

—  Przypuszczam ! Gran D io! Ależ ona... —  tu 
pi zerwał rum ieniąc się —  nie, nie mam prawa 
mówić o tem. Wiem, że nie kochała nigdy swego 
męża.

— I ja  to w idzę! —  rzekłem  potw ierdzająco.— 
Najmniej uważny obserwator nie mógłby się po
mylić co do tego.

— Nie ma się co dziw ić! — zawołał. —  On 
tak nie umiał okazać uczuć swoich. I  że takiem u 
człowiekowi przychodzi na myśl żenić się z iBtotą 
pełną serca 1

Hamując wybuch gniewu, który w strząsał 
mną całym, odpowiedziałem spokojnie:

—  Reąuiescal in p ace\ on już um arł i nie 
poruszajmy go. Przypuszczam, że mimo wad, 
jego żona była mu wierną póki ż y ł ; uznała go 
godnym wierności czy nie?

Spuścił oczy i odparł dość niewyraźnie:

—  O, zapew ne!
—  A pan, byłeś także szczerym i prawym jego 

przyjacielem, pomimo kuszących pięknych oczu 
pani ?

—  Niewątpliwie! —  odpowiedział, ale ręka jego 
leżąca na stole zadrzała nerwowo.

— A więc —  mówiłem dalej —  sądzę, że m i
łość, jaką pan masz dla pięknej wdowy, zyskałaby 
jego uznanie. Ponieważ, jak pan utrzymujesz, 
uczucie to je s t czyste i bez skazy, czegóż inoego 
mogę życzyć mu jak  żeby o t r z y m a ł o  n a g r o d ę  
n a  j a k ą  z a s ł u g u j e .

W idziałem, że F erra ri niespokojnie poruszał 
się na krześle i k ilka razy spoglądał na portre t 
mego ojca. W idocznie dostrzegł jak ieś niemiłe 
podobieństwo ze zmarłym przyjacielem.

Po chwili milczenia zwrócił się do mnie z 
z przymuszonym uśm iechem :

—  Więc pan istotuie nie zachwycasz się hrab iną?
—  O, przepraszam , zachwycam się nią, ale nie 

w ten sposób co pan, Jeśli pana to zadowoli, 
mogę zaręczyć ci, że nigdy nie będę się s tara ł o 
miłość tej pani, wyjąwszy...

—  Wyjąwszy co? —  spytał żywo-
— Wyjąwszy, gdyby ona się o moją miłość 

starała , wtedy bowiem przez galanteryę m usiał
bym być wzajem nym !

Zaśmiałem się Bzorstko.
On ze zdumieniem patrza ł na mnie.

—  Ona starałaby  się o miłość pań sk ą?  — za
wołał. —  Pan ża rtu jesz ! Jakżeby to być mogło ?

—  Oczywiście, że niepodobne — odpowiedzia
łem powstając i kładnąc mu rękę na ram ieniu.— 
Nie słyszano jeszcze dotąd, aby kobiety starały  
się o mężczyzn, to przeciwne porządkowi natu
ralnemu. Jesteś zatem bezpieczny, mój przyja
cielu i otrzymasz niezawodnie nagrodę, k tóra  ci 
się należy. Pójdźmy teraz wypić czarną kawę w 
towarzystwie naszej pięknej.

Wziąwszy się pod ręce, w tej przyjacielskiej 
postawie, wyszliśmy na taras.

Ferrari odzyskał dobry hum or a Nina zda 
wała się tem uspokojoną. W idocznie obawiała się 
Gwidona i należało mi o tem pam iętać. Powitała

nas uśmiechem i rozdała 
żankach.

kawę w maleńkich fili-

Był to  cudowny wieczór z księżycem i śp ie
wem słowików, który z gajów do nas dochodził. 
Zaledwie uBiadłem na nizkiem krześle, obok pani 
domu, które zdaw ało Bię oczekiwać na mnie, 
gdym ułyszał przeciągłe wycie, przechodzące chwi
lami w niecierpliwe skomlenie.

— Co to jest?  — spytałem , wiedząc i bez py
tan ia  co znaczył ten jęk .

— Ah 1 to ten nieznośny pies, Wywis —  odpo
wiedziała Nina z niezadowolnieniem. —  Był on 
własnością Fabia i teraz każdy wieczór uprzy
jem nia nam w ten spoBÓb.

— Gdzież on jes t?
— Po śmierci mego męża zawadzał mi w ca

łym domu, błądząc po kątach i wyjąc; przyczem 
chciał koniecznie spać w pokoju S telli przy jej 
łóżku; kazałam  go więc uwiązać.

Biedny W yw is! jakże srogo był ukarany za 
swą wierność.

—  Przepadam  za psami —  rzekłem  powoli, i 
one też okazują mi wiele przywiązania. Czy mogę • 
widzieć psa po biednym F abiu?

—  Owszem. Gwido pójdzie spuścić go z łań 
cucha.

Gwido aui drgnął.
—  Dziękuje uniżenie —  powiedział z lekkim 

uśmiechem — pani zapom ina, że niedawno chciał 
mnie rozedrzeć w kawały. Jeśli to wszyBtko j e 
dno, wolę polecić służącem u aby go odwiązał.

— Może po tej wieści hrabią nie zechce go 
oglądać. To prawda —  rzekła zwracając się ku 
mnie —  Wywis powziął nienawiść do signora F e r
rari, a jednak z natury dobry to pie3 i bawi się 
cały dzień z moją córeczką. Czy mimo to chcesz 
go pan zobaczyć?

Na potakujące skinienie głową z mej strony 
zadzwoniła małym dzwoneczkiem n i  Giacoma i 
kazała przysłać nam Wywisa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nowości na suknie damskie
1938 I

poleca w  n ajw iększym  w yborze  i  n a jtan ie j

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem
w e  ? /w O w ie, p lao K apitu lny .

LL

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
h  *  s e i t y  *41

Bilety wizytowe, karty ślubne,
dyplomy i w szelkie roboty  lifcigra- 
fiosne w ykonuje po nader niskich 
eonach zak ład  a rty s ty czn o  11 tog  a 
fi s n y  A. Przyszlaka w - Lw ow ie, 
ulioa K o p ern ik a  9. 148! 270 ?

Winogrona feslaw shie k u racy jn e  
oodziennie św ieże, poleca handel 
A lb e rta  Szkow rona w e L w ow ie 
Łcafciw e z lecen ia  z prow inoii 
a ik u teo zu ia  się  n a js ta ran n ie j. 2312

A p tek a  w P rz  m yślanaon  poszu 
k u je  m ag is tra  a sy s ten ta .

________ 2448 5 - 6

Kamienica pierwszorzędna o s ta 
łej rencie  do n a b y c ia  w e L w ow ie. 
B liższa  A d w o k a t M ałachow ski.

_____________________ 2466 1 - 1 0
Dobrego ekonoma m oże polecić 

T c- irzyst.w o O fijalistów  Lw ów , 
p lao  C horążczyzny . 2459 1— 5

Z dniem  Igo  lis topada  br. z a j
m uje się B iu ro  w yw iadow cze 
K rz e c ik  Dwskiego, L w ów , W ałow a 
12, kupnem  i sp rzedażą  realności, 
dz ierżaw ą m ajątków , sp rzedażą  
Bkl-łpików (g rs iz le ra j) i w ynajm em  
lokali w m iejscu In  ereso wani m o
g ą  bardzo  ko rzystn ie  za ła tw iać  
upraw y. 24 o 2 — 2

Patenty różańcowe
na arkuszu, ozdobnie drukowano 
dwoma kolorami z wizerunkiem 
Najświętsze] Panny R ó ż a ń c u  ej

wyszły
N akładem  księgarn i katolickiej

Dra Władysława Miłktwskiego
w  K r a k o w ie .

C ena egzem plarza  10 ceutów  
100 eg*, kosztu je  ty lk o  6 złr.

2241 6 4

K A R A B IN K I od y lł*> w e
W A N Z L A, wraz z bagneUmi i 
wszystkimi przybor. mi do rozbiera

nia i czyszczenia po 4 zł. 
PO JE D Y N K I  

kapslowe do śruta i kuł, w ru  * pasem 
po 4 sł. 

P A Ł A S Z "  
z pochwami skórzanemi (podoficerskie) 
po zł. 8 5U; 100 patronów metalowych 

s kałami do karab. Wiinzla 4 zł.
P I S T O L E T Y  

ułańskie z przyborami po 2 z). 
B E  w  O  W E R Y  

12 m/m z ciągniętemi lalami, 6cio 
strzałowa* po 4 zł. 

dostarcza w każdej ilości póki zapas 
starczy

głtfwnr m agasyn  broni
S. P I E L E C K 1 E G O

LWÓW, plac Marjacki 3.

KUBIN, BRICH i KORZENIOWSKI
w e  L K o w le ,

FABRYKA PIECÓW  KAFLOWYCH
odznaczona zaszczytnie na Wystawach krajowych 

KANTOR ZAMÓWIEŃ i WYSTAWA 
u l l m  Ł u k a s i ń s k i e g o  1. 9 . (plac Castrom) 

polecają własna wyroby ogniotrwała szamotowa
piece, k o m i n k i  kuchnie i wanny kaflowe
z gładkich lab wzorzystych kafli, w kolorze białym porcelano
wym, majolikowym, szamowym, perłowym, brunatnym lub zielonym. 
Okrycia ścian kaflami gładkiemi lub wzorkowanemi. Efektowne 
ozdoby ogrodose do apiększeait klombów i alei ogrodowych. 
Ozdoby czyli ornamentyki terakotowe do budowy podług rysunku.

Wyroby nasze równają się zupelnia wyrobom zagranicznym, gdy i  pracując 
przez lat kilkanaście w pierwszorzędnych fabrykach zagranicznych, nabyliśmy 
wszechstronną praktykę w tymże zawodzie.

W y k o n u je  s i ę  ta k ż e  w s t e l  k l e  n ap raw y.
Łaskawa zamówienia miejscowe i * prowincji uskutecznia się najstaranniej, 

wzorowo i trwale, po cenach najumiarkowańszych 2402 6 - 6

Na długie zimowe wieczory! 
Z n a n a

Wpljcialiia ks ążek i ml
n ajw iększa  i na jtańsza  

■w e L w o w i e ]

Stanisława łiólilm
ulica Batorego 28 tu i naprzeciw Giinna- 

zjnm F ranciszka Józefa. 
Abonament na książki ,3 tomy na

raz) 40 ct. mies. — nuty (6 kawałków 
naraz) 60 ct. Kaucja zlr. Na pre 
wincję 10 tomów książek, lub 12 ka
wałków nut naraz miesięcznie _1 zł. 
Kaucja złr. ft. Katalog wysyła się na 
żądanie. Wszelkie nowości po okazaniu 
się tylko, wypożyczalnia zaraz posiada. 

Zapisywać sie można codziennie.
2456 1—3

Tow arzystw o tkaczów  i krajowy wzorowy  
w arstat tkacki w G lin ianach

od^nac^one m edalem  na kra jow ej w ysta w ie  w  K rakow ie
polecają

zn an e  z doborow ej ,a!łOŚji i tin io śo i sw oje w yroby: p łó tna  
g ru b e  z krajow ej przędny i c ienk  e ap re tow ane , dym y, 
p łó tna  psześ derad łow e, c h u re c z k i  do n o 'a , ścierk i, rę czn i
ki, w zorzyste  obrusy, ser wety, serw etk i zekardow e, barw no 
p o rty e ry , s to ry , chodn ik i, p łócienka kolorowe, fa rtu szk i, 
w orki, s ia tk i m u rarsk ie  i do ohm ielu. s ien n ik i, pokrow ce 

na m eble  i fp w sk ła d a c n : 
w Gliniinsch: w wl«»nym msgszynie, w Brzeżanach : w handlu B. Kar
wowskiej p zedtem B. Wrouskiej, w Stanisławowie : w b a D d l u  W. Do- 
boszyńskiego, w Chorostkowie: w handlu S. Klara, we Lwowie: w ban- 

24fl6 1 10 dlu Wojczyńskiei ul. Halicka .1.
F r ć T o t : ] .  g sn -  t i s  i  f r a n c o .

El;

G A L I C Y J S K I

BANK KREDYTOWY
przyjmuje wkładki

na

s i ą ż  e o 1-= i
i oprocentowuje takowe

4*1 0
po 1577

o rocznie.

Seti1 dneci wyhriiono
i setki dzieci karmionych przez 

mamki uzdrowiono
Mlekiem sterylizowanem
odznaczonem na ost. Wystawie lekarskięj 

srebrnym medalem zasługi 
zastępfoąoym  w z ipełnośoi

zdrowy pokarm 
macierzyński.

Bliższe szczegóły  i pro-^pekta 
g ra tis  w K A N T O R Z E

Leopolda Lityńskiego  
przy ulicy Wałowej I. 14

(koło k aw ia rn i C entralnej). 
Tamże

KEFIR z grzybkOw kaukazkich
i m lek a  ste ry lizow anego

2376 9 io

Z A K Ł A D

artystyczufl-fotograflczny

we Lwowie, przy u!iey Trzeciego Maja L 7. 
ogłasza

ta  zaprowadziwszy w swej pracowni od roku

n o w y  r o d z a j  f o t o g r a f i i ,
0 k td rjeb  trw afe tf  pnakona/ ii4 Ufni* o k ład , yne1 wytrzymanie fbtogr&fU na 
RfWlavaab Banku hipotemoeffo i przed włusnym zakładam, przm n /y  rek, da 

wsiysUde wpływy aunoefarytsne.

ś m i a ł o  t a k o w e  p o l e c a .
E fiW noerain ie  w p ro w ad z a jąc  s ta le  u  now a fo le g ra f la

Zniża omy dawnego sysiemu
pd r«cuW D  z a  ró w n ie  s ia r a n n e  w y k o n a r a *

Katalog książek
k s ię g a r n i , s k ła d n  a n t ,  i  e k s 

p e d y c j i  c z a so p is m

I W. Hosciieka i Spółki
Jwe Lwowie, plao M arjaoki 1. 10

opuścił już prasę.
Pow yż»za fin n a  w ysy ła  ten 

kata lo g  na żądanie bezpłatnie.
| 2464 1 8

Bydło rodowe
rasy Bern-Simmentkal

6 bnchajków  i 6 cielic od 5ciu 
m iesięcy do roku  do 40 i 45 ot 
k io  żyw ej w ag i sp rzedaje  Z a-, 
rząd dobr Pałachicze poczta Tłu

macz, 9t&cj& w m iejscu.
2431 2 -3

m o o o o o o o o o o o o D O O O O o o o o o o c n

O d 5 0  la t  I s tn ie ją c a  firm a

JA W  W A L L A C H  i  SYW
2439 4 ? Lwów, Rynek liczba 33

najdawniejszy magazyn sukna i towarów wełnianych
ma rasiczyt polecić msterje krajowe (galicyGkie) na bundy * na
turalnej niefarbowanej wełny krajowej po la  dzo przystępnych 
eenseh Próbki z tych j>-k róm ież z nowoaci na seson 

jesienno zimowy zawsze przygotowane i chętnie się ndziela.

• X X X X X X X X X X X I X X X X X X X X X X X X <

Perskie
Smj rneńskie

D Y W A N Y
A. KRZYSZTOFOWICZ

Lwów, plac Halicki 2.
2896

Już nadeszły  
tegoroczne św ieże :

Daktyle marokańskie.
Rodzynki malaga.
F ig i sułtańskie.
Śliw ki suszone bośniackie.
Pow idła przecierane węgierskie. 
M oreny tyrolskie.
Pigwy tokaj skie. 2444 8 6
M usztarda kremska.
Bryndea liptawska tłusta.
MiAd biały lipowiec.
Ja b łk a  i G ruszk i w wielkim 

doborze. W inogrona i t. p. 
Wszystko pierwszej jakości, a najtaniej 

w handlu

S t .  Markiewicza.
w e L w o w ie , w  R yn ku  L . 42.

m m m

i
odkę ze żyta!

czystą starą wódkę żytnią
bez anyżu  i  bez cukru  

poleca
K a r o l B a l ła b a n

2339 5—? we Lwowie.

Leśnik fachowy
z w yższym  egzam iuem  p aństw o  
w ym , p rzy jm uje  w.-zelkie ro b o ty  
w zakresie  bisow ym  tj. p rzep row a 
dzanie  k u ltu r , taksao ji, pom iarów  
e t j n a  podstaw ie dekre tów  ok. Są 
du obw odow ego w R zeszow ie i 
ck. S^du obw odow ego w Ja ś le  
jako zap rzy sięg ły  rzeczoznaw oa do 
w szelkich sp raw  lakow ych w Ja ś le  

T e o d o r  T l a ł a .
2434 4 - 4

Poszukuję

Osoby
in te ligen tne j, k tó ra b y  um iała w y 
ręczyć um ie ję tn ie  i sum iennie  we 
w szelkioh zajęoiaoh g ospodarstw a  
dom ow ego p an ią  dom u, k tó ra  je a f 
w sta-szym  w ieku  i słabego zaro  
wis; — a n ad to  k tó ra b y  um iała 
dobrze głośno czy tać  po polsku  i 
w szelkie po trzebne w  dom u szycie 
p rzy  sukn iach  i  b ie liźn ie  w y k o 
nyw ać. Z g ło s’enia proszę p rzy sy 
łać  pod adresem  E . H . K coiubiń- 
ce o. p. K opyczyńoe. 2211 3 3

I n c n p o ł t #  do wszystkich dzien- 
I l l o U r d i y  pików w kraju I za
granicą przyjmuje C e n tr a ln e  B ló -  
ro Ojr o i c e ś ,  L w ó w , K o p e r 
n ik a  11. 2135 36—?

Pomieszkania
ulioa K raszew sk iego  11 naprzeciw* 

ogrodu 
P a r te r  4 pokoje i k uchn ia  

n ń „  .
I  p ię tro  10 pokoi i kuoh n ia  m ogą 

byo podzielone 
I I  p ię tro  4 pokoje i kuchn ia

n fi » ■
rów nież sta jn ie  i rem izy.

2447 4—10

Nakładem Księgarni W. Doboszynslciego
w  Stanisław ow ie  

wyszła

Galerja Mscito polskich
z roku 1831

w ykonana pod ług  odnalezionego 
o ryg ina łu  z ro k u  1834, obejm ująca 

osób. J e s t  to  prześliozna pa- 
m ą tk a  p rz e ls ta w i jąca w szystkiob 
dowódzców i jen e ra łó w , w k tórycb  
ęku  spoczyw ało kierow nio tw o ru  

cbu  narodow ego.
2463 2—8 Cena 5 z łr .

Antoni Enders
we L W O W IE , R y n ek  liozba 29. 

poleca po cenach możliwie najniższych

w szelkie  artykuły d ro 
b iazgow e do szycia  

haftu
w szozególności n a  porę  zim ow ą

Wełną na pończochy i skarpetki
po 3, 6, 7, 8, 10 ct. sa 1 dekagram.

Ł ask aw e zleoenia z prow inoji 
za ła tw iam  odw ro tn ą  pooztą.

 ____________  2805 6 - 1 0

Oo sprzedania lub wydzierżawienia 
fo lw a r k  600 m

Do sprzedania
folwark 1.200 m

Objaśnienia u Dr. M ańkowskie
go  w Rohatynie. Pośredniotwo 
wykluczone. 2435 5 —6

Pnmipwlranifl kawalerskie, fronto- 
rUlUluoSlOllul we, eleganckie,wign-
sze i m niejsze z odpoW iedniem  p o 
m ieszczeniem  d la  służby lub  o b 
sługą  w dom u, od różnyoh te rm  - 
nów  w ynajm uje Z arząd  rea ln o i ń  
E m ila B ertem ilj& na B ra je r a w  g o 

dzinach  9 12 i 3 — 5.
2' 57 10—f

Fortepiany i pianina
z pow odu zm iany  lokalu, w y  sp rze 
daje po zn iżonych  oenaoh K arol 
M arecki, plao M arjaoki 5 Skład  
fortep ianów  p rzen iesiony  zostanie 
15 i. topzda n a  ulicę K  tp e rn .ia  

liozba 9 2483 5-10

O d p o w ie d B A ln y  r e d a k to r .  W a c ł a w  M m b r w a k J . Papier Brani Fijałkowskich a Białej. Z drakami nar. W. Monieckiego. — Zanądaoa: Wsleaty Hod k


